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Z A  Z A S Ł O N Ą  E G Z O T Y K I
dzis ie jszego  Tunisu u k ry w a ją  ko lo n iza ­
to rzy  francuscy b e zw zg lę d n y  wyzysk  
rd ze n n e j ludności tego kra ju  (p a trz  
fo to re p o rta ż  „Ś w ia ta “ na str. 8  i 9 ) .
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KRONIKA
DOSC dużą przykrością prze­
czytałem w  niedzielnym  „Ż y ­
c iu  Warszawy“' a rtyku ł 

Jacka Wołowskiego o pracy w a r­
szawskiej m ilic ji. Inaczej i  w ła ­
ściw iej mówiąc: a rtyku ł o bezsil­
ności warszawskiej m ilic ji. Z ar­
tyku łu  tego dowiedzieliśmy się, 
dlaczego to  m ilic ja  nasza działa 
ta k  ślamazarnie, niemrawo, gdy 
chodzi o tak  liczne, niestety, 
przejawy chuligaństwa.

W ołowski obserwował z bliska 
pracą jednego z kom isaria tów  sto­
łecznej m ilic ji. Z jego re la c ji w y ­
gląda ta praca tak, że jeś li jed ­
nocześnie zostaną wywołane na 
terenie miasta, objętym  opieką 
kom isariatu dw ie aw antury, to 
m ilic ja  może działać w  jednym  
ty lko  wypadku. Jeśli in te rw en iu ­
je na Bugaju, to pozostawia w o l­
ną rękę chuliganom na Mazo­
w ieckiej. Jeśli in te rw en iu je  na 
Mazowieckiej, łobuzy robią co 
chcą na Bugaju.

Zresztą i  ta  jedna interw encja 
jest przeważnie nieskuteczna i 
spóźniona. Bo oto — ja k  się do­
w iadujem y od Wołowskiego ku  
w ie lk iem u naszemu zdum ieniu — 
m ilic ja n t wezwany na miejsce a- 
w antury, a może i  zbrodni, uda­
je się tam  p i e s z o ,  kom isariat 
bowiem nie rozporządza żadnym 
środkiem lokomocji.

C okolw iek byśmy m ogli po­
wiedzieć o źródłach, przyczynach 
i  sposobach zwalczania chuligań­
stwa, to na podstawie re lac ji 
Wołowskiego stw ierdzić można 
n iew ątp liw ie  jedno: w  tym  za­
kresie w ładza nasza n ie w ype ł­
n ia swych obowiązków. Jest to 
p rzykra prawda, ale prawda, i  
jako prawda na pewno lepsza od 
wszelkiego gadania o konieczno­
ści wychowyw ania chuliganów, o 
ro li ZMP, szkoły, rodziny itp . W 
sprawie chuligaństwa musimy 
stosować te same metody, które 
stosujemy w  zwalczaniu wszel­
k ich  innych przestępstw i  anty­
społecznych w ybryków . W  zakre­
sie złodziejstw  wszelkiego rodza­
ju , bandytyzmu, oszustw, m al­
w ersacji itd . zwalczamy jedno­
cześnie przyczyny i sku tk i.

W IE M Y , że zasadnicza zmiana 
stosunków gospodarczych i 
społecznych, zmiana w arun­

ków bytu  ludzkiego, wychowanie 
nowego człowieka, danie mu 
wszelkich możliwości pracy, życia 
i  rozwoju, sprzyja likw id a c ji 
przestępczości. Czy to  jednak 
znaczy, że mamy chw ilow o po­
błażać wszelkim  mordercom, ban­
dytom  i złodziejom w  oczekiwa­
n iu  na automatyczne działanie 
przemian ustrojowych? Oczywiś­
cie, że nie.

Podobnie i  w  sprawie chuligań­
stwa, zaczynającego się nieraz 
niew innie, a kończącego się ja k ­
że często zw ykłą  zbrodnią. W y­
chowanie wychowaniem, ZMP 
swoją drogą, i  szkoła i  rodzina 
także, a na ulicach naszych m iast 
i  wsi, w  naszych lokalach musi 
zapanować spokój, muszą zapa­
nować stosunki godne cyw ilizo ­
wanego społeczeństwa.

I  tu ta j musi w ystąpić m ilic ja . 
W odpowiedniej liczbie, szybko

działająca, operująca sprawnie 
systemem dżiu-dżatsu, nosząca 
nie ty lk o  rękaw iczki, ale i  jakąś 
operatywną broń, przy pomocy 
k tó re j będzie mogła karcić na 
miejscu wszelkie w yb ryk i, mo­
gąca skutecznie reprezentować 
władzę.

N ie bó jm y się p a łk i w  ręku m i­
lic jan ta . Niech się je j boją chu­
ligan i i  łobuzy.

UCHW AŁA Rady Państwa 
o utworzeniu M in isterstwa 
Spraw W ewnętrznych i  Ko­

m ite tu  Bezpieczeństwa Publicz­
nego przy Radzie M in istrów , jak 
również w sprawie poddania m i­
l ic j i  nadzorowi i  kon tro li rad na­
rodowych —- stanowi ważny k ro k  
naprzód w  rozw oju praw  obywa­
telskich. zagwarantowanych przez 
konstytucję. To podstawowe pra­
wo państwa ludowego: zapewnie­
nie obywatelom ochrony życia, 
m ienia, spokoju i  spraw iedliwo­
ści. W rezultacie cała działalność 
w ładz bezpieczeństwa ja k  i  m i­
l ic j i,  ich w alka z w rogam i Polski 
Ludowej, z dywersantam i i sabo- 
tażystami, ja k  i  z mącicielam i 
spokoju publicznego — to ta sa­
ma walka, prowadzona w  in te ­
resie obywatela.

Istotą państwa ludowego bo­
w iem  jest likw idac ja  wszelkich 
sprzeczności między interesam i 
państwa i  interesam i obywatela.
I  dlatego właśnie nie ma żadne­
go w  państw ie organu w ładzy, 
k tó ry  b y  mógł bzy m ia ł jakieś 
w yją tkow e pozwolenie na łam a­
nie praw a. N ie  ma w  państw ie 
i  n ie może być żadnych celów, 
do któ rych  trzeba ¡dochodzić po­
przez łam anie prawa, poprzez ła ­
manie w  ¡szczególności p raw  o- 
bywatela. Słuszność i  celowość 
wystąpień w ładzy, wystąpień /— 
gdy zachodzi potrzeba na jbar­
dziej ostrych —  znajdą zawsze 
ty lko  poparcie i  przychylność o- 
byw ateli. Gdy odw rotn ie — 
wszelkie nadużywanie prawa 
znajdzie ty lk o  potępienie.

Gdy m ilic ja n t w ystąp i zdecy­
dowanie przeciwko chuliganow i, 
gdy znajdzie się iw porę na m ie j­
scu w ypadku, gdy ochroni przed 
brutalnością kobietę, ¡dziecko, czy 
innego przechodnia, zyska nie 
ty lko  dla siebie samego, ale 
i  d la  całej m ilic ji,  d la  całej w ła ­
dzy, k tó rą  reprezentuje, szacu­
nek i  przywiązanie. Idę jeszcze 
da le j: w ie le  się m ów i i  pisze o 
sprawie występowania obywateli 
przeciwko chuligaństwu. Wydaje 
m i -się, że energiczna akcja m i­
l ic j i  spowoduje wystąpienia oby­
w ate li przeciwko chuliganom. 
Nie wym agajm y od ludzi, by ga­
s il i  pożar, gdy , straż ogniowa 
sto i z założonym i rękam i.

U źródeł aktywności społecznej 
obyw ate li leży również w łaści­
we -postępowanie wszystkich o r­
ganów w ładzy na (wszydikich 
szczeblach i  w e wszystkich dzie­
dzinach. W ładza i  obyw atel —  
to dwa czynniki, k tó rych  zes­
polenie się ze sobą, któ rych  
współdziałanie, zgodne i  harm o­
n ijne, stanowią decydujący ele­
m ent rozw oju naszego życia.

JAN  SZELĄG

Po wysłuchaniu tekstu apelu Rady Generalnej SFZZ na sali zrywa się burzliwa 
owacja. Związkowcy, stojąc — długo manifestują pełne poparcie dla apelu.

Przewodniczący Światowej Federacji Związków Zawodowych, di Vittorio,
P r p - n r H i i im  M a  l f w i r  T -------c , * „ ■ n r - n ™ > w ( i d m m c i  W (  K i

Przemówienie wygłasza Louis Sail- Delegaci Zw. Zaw. Chińskiej Republiki Lu- 
lant — sekretarz generalny SFZZ dowej z zainteresowaniem słuchają referatu
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Z dziennikarzami rozmawia delegat 
francuski — G. Monmousseau

W czasie przerwy rozmawiają dele­
gaci albańscy, bułgarscy 1 koreańscy

Przedstawiciele Związków Zawodowych 
Austrii na sali obrad w Warszawie.

Delegaci z Wietnamu z napięciem śledzą 
przebieg sesji Rady Generalnej SFZZ.

Przy jednym stole obradują przedsta­
wiciele z Holandii i Czechosłowacji.

Przedstawiciel Związków japońskich 
mówił o walce przeciw remilitaryzacji.

G W A TEM A LI aresztowano tysiące robotników , 
zniesiono konstytucję republik i, odebrano chłopom 
ziemię Na Kubie  dykta tor Fulgencio Batista więzi 
postępowych działaczy związkowych, siłą i  te rro ­
rem wprowadza na ich  miejsce oddanych sobie 
1„H ?i Na Cyprze komorne w  porównaniu z ro ­
kiem  1950 wzrosło o 67%. Robotnicy indonezyjscy 
domagają się dodatku drożyźnianego, gdyż ceny 
eksportowe podstawowego surowca — kauczuku 

indonezyjskiego -  zniżono z 75 centów amerykańskich 
na 25 centów za fun t, przy równoczesnej zwyzce cen 
importowanych artyku łów  żywnościowych. W Niemczech za­
chodnich ponad 5 m iln . robotn ików  i  pracowników umysło­
wych w alczy o podwyżkę płac.

Jesteśmy w  Warszawie, ale podczas k ilkudn iow ych  obrad 
Rady Generalnej SFZZ bierzemy praw ie że osobisty udział 
w  życiu robotn ików  całego świata, dz ie lim y ich walkę, 
tru d  i  zwycięstwa.

Przedstawiciele związkowców z 40 k ra jów , reprezentanci 
80 m ilionów  ludzi pracy, radzili w  naszej stolicy na 
wprowadzeniem nowych, dostosowanych do sytuac ji po­
lityczne j i  społecznej poszczególnych k ra jó w  — fo rm  w a lk i 
nad w łaściw ym  kierow aniem  ruchem związkowym, nad 
opracowaniem  i  ogłoszeniem K a rty  P raw  Związkowych L u ­

dzi Pracy.
Różne pą język i i  różne są problem y poruszane przez^de­

legatów z Japonii, Hondurasu czy M ongolskiej R epublik!

Ludowej. A le  w  każdym z k ilkudziesięciu głosów w  d y ­
skusji, w  każdym referacie przebija jeden i  ten sam m otyw  
—  dobro k lasy robotniczej, k tó re  jest organicznie i  nie­
rozerwalnie związane z w alką o pokój. Cały św iat, ro b o tn i­
cy z dalekiego Chile, Indonezji czy Kam erunu ta k  samo ja k  
my, n ie  chcą dopuścić do powstania nowego zarzewia w ojny, 
występują przeciw układom  londyńskim  i  paryskim .

M ówią o tym  na jlep ie j słowa apelu Rady Generalnej 
ŚFZZ skierowanego do ludzi pracy całego świata:

„Pam iętajcie o poległych, o miastach zburzonych przez 
bombardowania, o celach to rtu r, piecach krem atoriów. Nie 
pozwólcie, by znów uzbrojono ka tów  i  dano im  w  ręce 
broń atomową. N ie pozwólcie, aby Wasze życie i  życie W a­
szych b liskich, los .bogactw m ateria lnych i  skarbów k u ltu ­
ry  europejskiej znalazł się w  rękach niem ieckich m ilita - 
rystów, k tó rzy pope łn ili ty le  zbrodni przeciwko ludzkości...

Wszystkie państwa, niezależnie od ich us tro ju  społecz­
nego, mogą żyć w  pokoju. Walczcie o pokojowe współ­
istnienie wszystkich narodów. Pokojowe współistnienie 
otworzy bowiem drogę do rozbrojenia i  zmniejszenia cię­
żarów zbrojeń. W spółistnienie to  um oż liw i rozw ój ekono­
m iczny i  społeczny oraz poprawę w arunków  by tu  wszyst­
kich narodów. W obliczu niebezpieczeństwa m ilita ryzm u nie­
mieckiego żądajcie stworzenia systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa w  Europie — jedynej prawdziwej gwarancji nieza­
leżności narodów. Domagajcie się swobodnej współpracy eko­
nomicznej pomiędzy Wschodem i Zachodem '.

Delegat kolejarzy chińskich. Lin 
Dzi-ba, w rozmowie z towarzyszami

Na sesję Rady Generalnej przyje­
chali również związkowcy z Iranu

Zdjęcia: W. SŁAWNY i K. JAROCHOWSKI



Z KRAltl 1 Z E  ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA

WYSTAWA POLSKIE) FOTOGRAFIK!

James Dunbp

Na uniwersytecie murzyńskim Harward w Waszyngtonie otwarta została niedawno wystawa 
eolskiej fotografiki. Byia to pierwsza tego rodzaju wystawa w USA od czasu wojny. Zawierała 
ona prace 82 członków Polskiego Związku Fotografików. Na zdjęciu: zwiedzanie wystawy.

■OWA OBRABIARKA DA CHOMAI ŚWIĄTECZNE

Inżynier S. Jastrebow jest konstrukto Produkowane u nas ozdoby choinkowe zyskały dobrą
rem nowej polskiej obrabiarki AJ-25, opinię nie tylko w Polsce, lecz i za granicą. Na zdjęciu:
zmontowanej w poznańskim ZiSPO. wykończanie zabawek w jednej z gdańskich spółdzielni.

PREMIER 8URMY W CHINACH

Pot Htfrhua
W pierwszej połowie grudnia odwiedził Chiny premier Burmy U Nu 
Wizyta premiera U Nu ma na celu zacieśnienie stosunków między obu 
krajami. Gościa powitał na lotnisku w Pekinie premier Czou En-iai.

ODZNACZENIE WYBITNEGO UCZONEGO

CAF
Ambasador PRL. w Paryżu. S. Gajewski, wręczył 2 bm. order „Sztan­
daru Pracy" I  klasy znanemu uczonemu i jednemu z czołowych 
bojowników o postęp i pokój między narodami —  prof. Joliot-Curie.

MUZYCY RADZIECCY W ANGLII

,.The Sphere"
W związku z miesiącem Przyjaźni Brytyjsko-Radzieckiej w Anglii 
występowali radzieccy muzycy: kompozytor Aram Chaczaturian 
i skrzypek Dawid Ojstrach. Podejmował ich m. in. Yehudi Menuhin.

POWÓDŹ W ANGLII

„ The Sphere"
Powodzie, spowodowane przez opady i burze o nienotowanej sile, 
wyrządziły wiele szkód w południowej i zachodniej części Anglii. 
Oto widok z lotu ptaka na dotknięte powodzią okolice miasta Bath

TERROR W ALGERZE TRWA

The lllus tra led  London News

-ancuscy kolonizatorzy zdusić chcą wzmożonym terrorem wojskowo-policyjnym wzrastające 
«.•zadowolenie narodu algerskiego z polityki wyzysku i sity.
;im wysyła się kolumny czołgów. Eskorta policyjna prowadzi kolumnę aresztowanych.
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IL K A  tygodni temu zmarł

Kw Gdańsku profesor tam te j­
szej Politechniki, d r M ichał 
Broszko. Był on europejską, a 
nawet światową powagą w 
zakresie swojej specjalności, 
hydromechaniki. Przed w o j­
ną w ykłada ł w Warszawie. 
We wrześniu i październiku 
spędziłem nieco czasu w 
Gdańsku, gdzie oglądałem pracownie 

Politechniki. Któregoś poranka przedsta­
wiono m nie profesorowi. B y ł to zupeł­
nie już niem łody pan, o krzaczastych 
brw iach i surowym, ja k  gdyby nawet 
drapieżnym, a zarazem z lekka iromcz- 
nvm wyrazie wąskiej twarzy. Opowie­
dział m i o bieżącej .problematyce, w ta ­
jem niczył w  przedziwne dzieje produk­
c ji tu rb in  wodnych w  Polsce, pozwolił 
obejrzeć swoje — jedyne w k ra ju  — 
laboratorium. Nazajutrz właśnie miała 
się odbyć konferencja IV  W ydziału 
PAN __szykowano się do generalne­
go pokazu urządzeń.

— Proszę przyjść ju tro  rano, kiedy 
wszystko będzie już zapięte na ostatni 
guzik. Puści się wodę i  obejrzy pan 
sobie wszystko sam i  bez przeszkód. 
Tylko  proszę darować, że ja  nie będę 
mógł towarzyszyć —  powiedział na po­
żegnanie.

K iedy w  listopadzie ponownie p rzy je ­
chałem do Gdańska, już  go nie było 
między żyjącymi.

Profesor Broszko przez czterdzieści 
la t pracował m. in. nad zjawiskiem 
tzw. przepływów burzliwych, nad u ję­
ciem go w matematyczne wzory. Ostat­
nio — ja k  m i mówiono — dyskusja we­
szła w  zupełnie nowe stadium. 

Czterdzieści la t! A  czasu zabrakło... 
Pomyślmy teraz o tych godzinach, 

dniach, tygodniach i miesiącach, które 
uczony musiał poświęcić na zajęcia nie 
związane ani z jego specjalnością, ani 
z koniecznym wypoczynkiem. Za poz- 
no, żeby coś naprawić. A le  pomyśleć 
obowiązkowo trzeba.

W listopadzie oglądałem bardzo roz­
budowany W ydział Chemii. T ra fiłem  
leż do profesora Zygmunta Ledóchow- 
skiego. do Katedry Technologii Środ­
ków Leczniczych. Bez długich wstę­
pów —  w  laboratoriach te j katedry, 
podczas prac trw ających od 1951 roku, 
zdołano wyizolować dw ie zupełnie do­
tąd nieznane substancje antybiotyczne. 
Inaczej mówiąc wynaleziono dwa anty­
b io tyki, które unieszkodliw iają zarazki 
czerwonki, dueu brzusznego, a zdaje 
się, że i  przecinkowce cholery. O lbrzy­
m im  w ys iłk iem  uzyskano dotąd 50 m i­
lig ram ów  owych substancji, co pozwo­
liło  na przeprowadzenie prób „ta  v itro “  
(w probówkach szklanych) oraz na 
małych żyjątkach.

N ie chciałbym  wywoływać przed­
wczesnego, aczkolwiek radosnego a lar­
mu. Doświadczenia trw a ją . Wszystko 
jednak zdaje się wskazywać ze w y ­
naleziony lek nie będzie szkodził o r­
ganizmowi ludzkiemu, a więc przyda 
się.

Bakterie, które dostarczyły tego leku, 
w y k ry ł sześć la t temu i  „uw ięz ił w  
probówkach docent Stefan K ryńsk i, 
k ie row nik Katedry M ikrob io log ii A ka ­
demii Lekarskiej. Człowiekiem, który 
wyizolował z nich wspomniane anty- 
motyki, jest m gr inżynier Edward Bo- 
rawski, wychowanek Gdańskiej P o ll- 
techniki i  teraźniejszy kandydat na 
docenta, liczący sobie obecnie la t 
dwadzieścia sześć. Obiecujący m łodzie­
niec prawda? Skoro prace jego zostaną 
doprowadzone do szczęśliwego końca, 
ludzkość otrzyma środki zabezpiecza­
jące przed k i lk u  strasznymi choroba­
mi. A  ponadto — rozwiną się u nas w 
k ra ju  gałęzie wytwórczości. jakich 
nigdzie na świecie jeszcze n ie ma.

Tetaina i  cereina są pierwszym i an­
tyb io tykam i wynalezionym i w  Polsce.

K to  by zadał sobie trud  zwiedzenia 
k ilk u  zakładów naukowych w  Polsce 
dzisiejszej, ten przekonałby się od razu, 
że wczesny sta rt do pi*acy odkrywczej 
jest teraz zjaw iskiem  częstym. Sam 
mógłbym w yliczyć w ie lu  naukowców, 
któ rzy nie zdążyli jeszcze dojechać do 
trzydziestki. A  przecież w  wyprawach 
reporterskich otarłem się zaledwie o 
trzy  czy cztery gałęzie wiedzy. Można 
powiedzieć, że najmłodsze pokolenie 
naszych uczonych ma jeszcze przed 
sobą sporo, ta k  m nie j w ięcej jakieś 
półwiecze czasu. A le  z tego nie w yn ika  
wniosek, że wolno tym  czasem szastać 
i rozrzutnie gospodarzyć. Wcale me 
wynika.

Nie wiadomo do czego po tra fi dojść 
dzisiejszy, ten czy ów, dw udziestokilku-

PAWEŁ JASIENICA

le tn i asystent. Jedno jest pewne: sta­
rość zastanie go obróconego twarzą ku 
przyszłości, ku  problemom wciąż jesz­
cze nie rozwiązanym.

W zeszłym roku m iałem  okazję czę­
sto rozmawiać z nieżyjącym  już pro fe­
sorem Ludw ik iem  H irszfeldem. Wszy­
scy wiedzą, czego w  przeciągu bez mała 
la t pięćdziesięciu dokonał ten w ie lk i 
uczony. A  jednak — osiągnięcia i  w  
ogóle przeszłość b y ły  tym , o czym 
wspominał .przede wszystkim  dla ob­
jaśnienia m i obecnego stanu rzeczy. 
Główne jego zainteresowania skierowa­
ne b y ły  na to, co j e s z c z e  jest do 
zrobienia. Co krok, co godzina to p ro ­
blem, zagadnienie, pyta jn ik... Tak zu­
pełnie jakby  zaplecze było niczym w o­
bec rozległości przedpiersia.

Czas jest wartością wprost bez­
cenną dla uczonego. I  to  zarówno dla 
takiego, k tó ry  już przepracował dzie­
s ią tk i la t i  zdobył im ię, jak  i  dla ta­
kiego, co stawia dopiero pierwsze k ro ­
k i jako badacz.

Pamiętając o tym , z ciężkim sercem, 
wyznaję, słuchałem szczerych zwierzeń 
naukowców — nie ty lko  w  Gdańsku. 
Jeden z n ich —  nie wiedząc, że słowa 
jego zostaną opublikowane — powie­
dział m i, iż  zdarzają się tygodnie, w 
których uboczne zajęcia pochłaniają mu 
osiemdziesiąt pięć procent czasu! Prze­
sadził? Proszę bardzo, odliczmy nawet 
trzydzieści pięć — jestem ustępliwy. 
A le  pięćdziesiąt procent czasu stracone­
go to  także zgroza.

Sprawozdawczość (zaprawdę, aż nad­
mierna), wszelka papierkowa robota, 
b iurokratyczne ceregiele w  sprawach 
takich czy owakich, zebranie, konfe­
rencja, posiedzenie — jedno, drugie, 
trzecie, dziesiąte... A  czas leci, a praca 
czeka, a dobro publiczne n a jrych le j­
szych je j rezultatów  wygląda...

Każda zasada czy postulat mają to do 
siebie, że pow inny być interpretowane 
rozsądnie. Więc jeżeli np. zbiera się 
G łówny Kom itet Frontu Narodowego 
albo Rada Pokoju ¡to przecież n ik t  w 
ogóle kw estii nie podnosi F ron t Naro­
dowy skupia s iły  Polaków w  tym  sa­
mym celu, o k tó ry  walczy nasza nauka: 
żeby w  Polsce było coraz lepiej, coraz 
więcej postępu, cyw ilizac ji i  (kultury. 
Ruch Pokoju przeciwstawia się wojnom 
napastniczym, a więc katastrofom, któ ­
re rabu ją  ludziom pracy lata całe, m or­
dują najlepszych, unicestw iają ich  do­
robek. Współpraca z obu w ym ieniony­
m i tendencjami społecznymi nie jest 
żadnym zajęciem ubocznym.

A le  nie istnieje konieczność, dla k tó ­
re j nasza ciągle zbyt szczupła kadra 
naukowców musiałaby traw ić czas na 
rozm aitych dzielnicowych, rejonowych 
tudzież innych zebraniach i zebrankach. 
Stanowczo lepiej będzie, jeżeli organi­
zatorzy takowych nieco ograniczą swe 
ambicje. I  doprawdy nie w arto  dopro­
wadzać aż do tego, że profesor musi się 
tłumaczyć ja k  niedorostek, brać papier, 
ołówek i  arytmetycznie udowadniać 
absolutny b rak ch-wili wolnej.

A. teraz — szczerze, otwarcie i  bez 
obsłonek — chciałbym porozmawiać o 
fakcie, k tó ry  mnie mocno zaniepokoił, 
a nawet przeraził.

Przychodzę do gabinetu profesora, 
mężczyzny w  sile w ieku, na oko zdro­
wego ja k  tu r. Wyciągam papierośnicę.

— Nie, dziękuję. Paliłem  dwadzieścia 
la t, ale musiałem rzucić. Zawał...

In n y  jego kolega, człowiek na pewno 
poniżej pięćdziesiątki, co rano tak roz- 
planowuje zajęcia, by ja k  najbardziej 
ograniczyć chodzenie po schodach. N ie 
stanowią oni, niestety, w y ją tku . Nie 
jest też n im  miasto Gdańsk, W zeszłym 
roku k ilk u  wykładowców Politechnik: 
Warszawskiej zmarło na zawał serca. 
Z tej samej przyczyny rozstał się z ży­
ciem profesor H irszfeld.

Specjaliści powiadają, że rozw ojow i 
te j choroby sprzyja nerwowa szarpa­
nina. A  mało jest rzeczy równie w y­
czerpujących sumiennego człowieka, ja k  
nadm iar term inów  i  spraw do załatw ie­
nia. W idok upstrzonego n im i nota tn ika 
odbiera spokój i sen. Doliczmy zwykle, 
fizyczne zmęczenie, b rak czasu na od­
poczynek, lekturę, rozrywkę ku ltu ra lną . 
Pamiętajmy też, że jeśli nawet usu- 
ń iem y wszelkie zajęcia uboczne, to i 
tak  specjalistów i  uczonych czekać bę­
dzie praca ogromna, p ilna i  nad wszelki 
w yraz wytężona.

Słusznie czynim y zachwycając się po­
stępem na każdym  ¡polu, ja k i trw a  
obecnie i wzmaga się w  Polsce, Tylko  
nie zapom inajm y o straszliw ym  zaco­
faniu, w  które w trąc iła  nas poprzednia 
epoka. M usim y dokładnie wiedzieć, z 
jak ie j jam y w yłaz im y chcąc dostać się 
między najpierwszych. Niech nas o tym  
pouczy h istoria tu rb in  parowych, ma­
szyn absolutnie niezbędnych w  elek­
trowniach, nowoczesnych samolotach, 
statkach, okrętach w ojennych itp . itp.

Wynaleziono je w  roku 1883/4, w 
przemyśle użyto po raz p ierwszy w  ro ­
ku 1901. Najstarsza w Polsce — za­
granicznego rzecz jasna pochodzenia — 
pamięta rok  1903 i  pracuje po dziś 
dzień W e lektrow n i w  Przemyślu. A  
k iedy wybudow aliśm y pierwszą w ł  a s- 
n ą turbinę? Uruchomiono ją  w  Elblągu, 
w  Zakładach im . gen. Karo la  Św ier­
czewskiego, w  dniu 3 września 1953 
roku, o godzinie 5 rano. I le  zatem było 
opóźnienia? Dokładnie tyle, ile  • liczyła 
sobie cała h istoria  budowy tych ma­
szyn : połowa stulecia z ładnym  okła­
dem.

Tęgośmy się spóźnili, ani słowa. 
I  w iele, bardzo w ie le  m ilionów  zapłaci­
liśm y w  przeciągu tego półwiecza za­
granicy, która  nam dostarczała tu rb in . 
A le  za to nasza obecna TP2 jest o trzy­
dzieści k ilka  procent lżejsza od analo­
gicznej szwajcarskiej i  idzie tak  ró w ­
no, że dwudziestogroszówkę można na 
je j obudowie sztorcem postawić.

Skonstruowana została w edług pro­
jek tu  i pod k ie runkiem  profesora Ro­
berta Szewalskiego z Gdańskiej Poli­
techniki oraz ekipy jego współpracow­
ników , do k tó re j należeli wychowan­
kow ie tejże uczelni, d r Stefan Perycz, 
inżynierow ie: Jan Brosz, Jerzy Szczęs­
ny, Wojciech Brzozowski, Romuald 
Swiętny-Sowa. W 1953 roku  żaden z 
nich nawet marzyć nie mógł o urlopie. 
Trzeba było — jeszcze przedtem — w y­
konać 180 arkuszy rysunków  warsztato­
wych, 120 pomocniczych i  zapisać k ilk a  
tomów obliczeniami. Sam profesor p ra ­

cował po szesnaście godzin na dobę i 
w przeciągu roku ty lko  dwie niedziele 
m ia ł wolne. W ykłady i  ćwiczenia na 
Politechnice nie doznały uszczerbku.

Z opowiedzianej h is to rii w yn ika  chy­
ba wniosek, że naukowcy nasi czasu 
nie m arnują i że bynajm nie j n ie sta­
nowi on ich pryw atne j, zazdrośnie 
strzeżonej własności.

Zdarzają się u nas ludzie, którzy ro ­
zumują w  jakiś bardzo dziwny, czysto 
io rm alistyczny sposób. Trzeba koniecz­
nie ciągnąć naukowców do rozmaitych 
akc ji i  akcyjek —  pow iadają — bo w 
przeciwnym  razie  grozić im  będzie zer­
wanie kontaktu  z życiem k ra ju  oraz 
zamknięcie się w  „w ieży z kości sło­
n iow ej“ . No w ięc pogadajmy o wieżach.

Gmach W ydziału Budownictwa Wod­
nego w  Gdańsku przypomina po trosze 
ta k i obiekt, jest bowiem dość wysoki. 
Mieszczą się w  n im  pracownie pozosta­
jące pod kie runkiem  profesora Romu­
alda Cebertowicza, specjalisty od słyn­
nego zeskalania gruntów. Na ogół w ia ­
domo, jak ie  korzyści metoda ta już 
przyniosła Polsce. Skarpa przy Trasie 
W -Z  nie osunęła się i  kościół św, A n ­
ny nadał zdobi Warszawę. W  pewnej 
kopalni bogaty pokład węgla pokrywała 
gruba w arstw a kurzaw ki, hamując 
przystęp. Została zeskalona ta k  skutecz­
nie, że górnicy ciężko później k lę li 
przeb ija jąc się przez nią. Bywa, że roz­
maite względy nakazują budowę fa b ry ­
k i w łaśnie w  tak im  m iejscu, gdzie 
g run t jest sapowaty i  bagnisty. N ie 
trzeba wycinać lasów i  palować. W y­
starczy zeskalić powierzchnię.

Są to rzeczy, jak  już wspomniałem, 
na ogół znane. M nie j rozpowszechniona 
jest wiadomość o tym , że C hiny już 
zdążyły założyć u  siebie in s ty tu t nauko­
wy, pracujący nad zeskalaniem. Wiedza 
ta przyszła do n ich z Gdańska, gdzie 
chiński uczony, d r L iu , baw ił na p ra k ­
tyce. Podczas międzynarodowego zjaz­
du, k tó ry  niedawno odbył się w  Szwaj- 

, carii, pewien H indus uganiał po Z u ri- 
chu p iln ie  szukając profesora Ceberto­
wicza. W yczytał bowiem o nowej me­
todzie w  prasie chińskie j, k tó ra  lo ja l­
nie podała, k to  m ianowicie jest w  te j 
m ierze najlepszym na świecie specja­
listą-

Oto ja k  w  praktyce wygląda „u tra ­
ta kon taktu  z życiem“  oraz izolacja w 
„w ieży z kości słoniowej“ . Polska, cały 
b lok demokratyczny i  inne k ra je  ty lko  
czekają, co za nowy pomysł w y łon i się 
z tych „w ież“  na św iatło  dzienne. N ie 
ma u nas obecnie żadnych nauk ezo­
terycznych, przeznaczonych ty lko  dla 
w ybranej e lity . Nawet specjalności tak 
daw nie j kameralne ja k  historia sztuki 
ońaz archeologia sta ły  się przedm io­
tem powszechnego zainteresowania i 
najwyższej użyteczności publicznej.

M yśm y się przyzw yczaili wyglądać 
pomocy, ra tunku, a nawet tzw. cudów 
od te c h n ik i A le  przecież je j mocodawcą 
jest nauka. Bez n ie j technika u tknie, 
ja k  dychawiczna szkapa, k tó re j owsa 
skąpią, a ty lko  batem ło ją  i  każą cią­
gnąć coraz to cięższy wóz po wyboistej 
drodze. A by  udoskonalić zeskalanie 

V, trzeba np. naukowo zbadać, z jaką 
' szybkością pod w pływ em  prądu elek­

trycznego woda przesuwa się w  porach 
gruntu. A  schematu żadnego nie ma. 
Każdy rodzaj g run tu  posiada swjj in ­
dywidualność.

Myślę, że dość przykładów. Można 
by je zresztą mnożyć w  nieskończo­
ność.

To, co możemy oglądać w  każdej 
polskiej instytuc ji naukowej, stanowi 
n iezb ity dowód, iż ustró j nasz stw orzył 
narodow i n iebywałe daw nie j m ożli­
wości pracy twórczej. A  skoro tak, to 
istn ie je  św ięty obowiązek 'w a lk i ze 
wszystkim , co możliwości owe zwęża 
i  przeszkadza pracy realizacyjnej. Jed­
nym  z bardzo istotnych utrudn ień  jest 
rozrzutna, m arnotrawna gospodarka 
czasem, a tym  samym siłam i i  zdro­
w iem  naszych naukowców.

Pora na in terw encję ze strony M i­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego oraz 
Polskiej Akadem ii Nauk. A  społeczeń­
stwo m usi niezwłocznie w ystaw ić u- 
czonym mandat, na mocy którego będą 
oni m ogli bronić swoich d n i i nocy 
przed niewczesnymi nagabywaniam i i 
b iurokratycznym  kołowTatem
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B y ł w ie lk im  polskim  poetą. „B y ł poetą l i"  
rycznym  i  tłumaczem poezji na skalę rzadko 
spotykaną dotąd w  lite ra turze polskiej — p i­
sał o n im  niedawno jeden z pisarzy współ­
czesnych. — B y ł naprawdę czarodziejem i 
władcą słowa. Nic, co dotyczyło piękna poe­
tyckiego, nic, co dotyczyło wzruszenia ludz­
kiego, nie było m u obce... B y ł uśmiechem i  
zadumą, b y ł żółcią i  miodem, by ł błyskawicą 
i  tęczą współczesnej poezji polskiej. Wiersze 
jego pomnażały urodę naszego życia. B y ł jed­
nym  z najw iększych współczesnych poetów w  
Polsce, a być może i w  Europie...“

Jeden z k ry tykó w , pisząc o ogromnej ro li, 
jaką  odegrał Ju lian T uw im  w  dziejach poe­
z ji polskiej, stw ierdzał, że „b y ł to  jeden z 
tych, k tórzy nadają im ię  epoce. Zastał liry kę  
polską ziemiańską i  staroświecką, a zostawił 
ją  demaskatorską i  nowoczesną... Po zrewolu­
cjonizowaniu l ir y k i i  satyry sięgnął do epiki, 
by przeobrazić ją  rów nie dogłębnie ja k  
wszystko, czego dotykał...“

Ostatnie lata życia i  twórczości Juliana 
Tuw im a w iążą się nierozerwalnie z dziejam i 
Polski Ludowej. B y ły  to la ta  nowych św iet­
nych przekładów, nowych antologii, nowych 
wierszy, które, podobnie ja k  „Sztandar“  i 
„O krzyk“ , s ław iły  „ojczyzny w ie lką  wiosnę“ 
i  „wspaniałą Rzeczpospolitą“ .

Zamieszczone obok a rtyku ły  i  wspomnienia 
druku jem y w  pierwszą rocznicę śmierci poe­
ty, przypadającą w  dniu 27 grudnia 1954 r.

Wielki poeta był prawdziwym mistrzem satyry i jed­
nym z najdowcipniejszych ludzi.

Zamieszczone niżej aforyzmy pochodzą z jego „No­
tatnika amerykańskiego“, „Błyskotliwych powiedzo­
nek“ i „Przebłysków genialności“, rozsypywanych przez 
Juliana Tuwima hojną ręką w naszych czasopismach 
tuż po powrocie do kraju, w lalach 1946— 1948.

Tragedia: zakochać się w  
twarzy, a ożenić się z 
całą dziewczyną.

Włóczęga: człowiek, k tó ­
ry  nazywałby się turys­
tą, gdyby m ia ł pieniądze.

tyle, co p tak na o rn ito ­
logii.

Sześcioletni chłopak na . 
w idok b liźn ią t: „M am u­
siu, dlaczego jego jest 
dwóch, a ja  ty lko  jeden?“

chana, czy chcesz zostać 
moją żoną?“  — „N ie “ . — 
I  b y li szczęśliwi przez
całe życie.
Para: woda w  natchnieniu
Ogród zoologiczny: m ie j­
sce, w  k tó iy m  zwierzęta 
przyglądają się ludziom.
Głupstwa można mówić.
Byle n ie  uroczystym to­
nem.
Modlitwa: prośba o szyb­
k ie  skasowanie p ra w  rzą­
dzących wszechświatem.
Królowa: kobieta, która 
rządzi państwem, gdy nie 
ma kró la , i  k tó ra  rządzi 
państwem, gdy k ró l jest.
Bogactwo: oszczędności
w ie lu  w  rękach jednego.

Cnotliwa dziewczyna nig­
dy n ie  la ta  za chłopcem. 
Czy k to  w idzia ł, żeby 
'pułapka goniła mysz.
Błogosławiony ten, co nie 
mając n ic  do powiedze­
nia, nie obleka tego fak­
tu w  słowa!

Pesymista jest to  czło­
w iek, k tó ry  sądzi, że 
wszyscy są tacy sami 
dranie ja k  on. Dlatego 
n ienaw idzi bliźnich.
Gdyby ja jko  m iało inną 

formę,
2ycie k u ry  byłoby po­
tworne.

Przyczynek do dzieła o 
pomieszaniu pojęć: — 
„Patrz, Ewusiu, bocian le­
c i“ . —  „N ieprawda! Nie 
ma bocianów!“

Murzyni mówią, że na 
¡początku świata wszyscy 
ludzie b y li jednego ko lo­
ru. I  nastał dzień, k iedy 
Bóg rzek ł do Kaina: „Co 
zrobiłeś z tw o im  bratem 
Ablem “ ? W tedy K a in  
zbielał ze strachu.

Mówią m i tamci, żebym 
się nie w trąca ł do po li­
ty k i („jesteś poetą“ ) — 
ale p rzy ję liby  m nie z en­
tuzjazmem, gdybym upra­
w ia ł i  c h  politykę.

Argument: „ziem ia ojców, 
dziadów i  pradziadów“  
należy zastąpić argumen­
tem  „ziem ia dzieci, w nu­
ków  i  p raw nuków “ .

Gdyby napisanie „Fary- 
sa“ , „S ta tku  pijanego“ , 
nawet „H am leta“  czy 
„Pana Tadeusza“  trzeba 
było  okupić nieszczęś­
ciem jakiegoś najdalszego, 
obcego człowieka — to 
co w tedy? Pisać czy (nie 
pisać? Oczywiście, że nie.

Uchodźcy ze swoje j zie­
m i —  to nic. Gorsi są u - 
chodźcy ze swoich cza­
sów.

Ktoś mądrze powiedział, 
że Am eryka jest kra jem , 
k tó ry  bezpośrednio z o- 
kresu p ionierstwa (czy 
barbarzyństwa?) wszedł w  
okres dekadencji — bez 
tego, co zazwyczaj bywa 
pośrodku i  trw a  setki 
la t, t j .  bez etapu ku ltu ry .
Uwaga mówcy na uro­
czystych obchodach i  
akademiach! Pamiętajcie, 
że drugie pół godziny

Rys. M. R udnicki

każdego przemówienia 
trw a  o trzy  godziny d łu ­
żej n iż  pierwsze.

Dziecka nie można w y­
chowywać w  ten sposób, 
że na le kc ji a rytm etyk i 
m ów i m u się, że 2 +  2=4, 
a na le kc ji re lig ii, że 
2 +  2=5.

Zecerzy pow inn i odma­
w iać składania wierszy, 
k tó rych  nie rozumieją.

Wybrał JÓZEF HEN

Takt: me powiedziana
część naszych m yśli.

Cmentarz: miejsce w y ­
pełnione ludźm i, k tórzy 
sądzili, że św iat się bez 
n ich n ie obejdzie.

Człowiek przeciętny: ten, 
co sądzi, że n im  nie jest.

Życie: okres czasu, któ­
rego pierwszą połowę za­
tru w a ją  naiin rodzice, a 
drugą dzieci.“».

Cynik: ten, co zna cenę 
wszystkiego, a n ie  zna 
wartości.

Święty: m artw y grzesznik, 
odpowiednio zredagowany 
i  (wydany.
Na większości zagad­
nień literackich znam się

Ciężkie czasy! Trzeba się 
nieraz obchodzić bez rze­
czy, o k tó rych  is tn ien iu  
nasi dziadowie naw et nie 
m arzyli.

Nudziarz: człowiek, k tó ­
ry  m ów i, gdy ja  właśnie 
chcę mówić.

Mózg: aparat, za pomocą 
którego m yślim y, że myś­
lim y.

Duchowny: człowiek, k tó ­
ry  dba o nasze życie po­
za grobem i  iw ten spo­
sób zarabia na własne 
życie doczesne.

Korsarstwo: handel, tal? 
ja k  go Bóg stworzył.

Najkrótsza w  dziejach 
lite ra tu ry  powieść: „U ko­
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TRASĄ „KWIATÓW POLSKICH”

K iedy za oknem m g ły  pajęcze 

Nad W isłą rozsnuł zm ierzch perłow y, 

Z a k lin a ł w  słów bukiety-tęcze  

Przedziwne swoje sny-rozm owy.

U skrzyd la ł m yśl, uczucia wskrzeszał, 

Szyderstwem  p a lił i  m iłością, 

P rzek lina ł, zbaw ia ł i  rozgrzeszał,

B y ł za pan b ra t z nieskończonością.

S łów  niepokornych kolekcjoner 

T ro p ił za n im i, gonił, szperał 

By wreszcie rym em  wyzwolone  

W stro ję  je  zamknąć ja k  w  fu te ra ł.

— Już S trad ivarius nie zaśpiewa,

Gdy m a r tw a  dłoń P a g a n in ie g o ...

Lecz pieśń u w iła  gniazdo w
drzewach —

I  tam  odnajdziesz ja i  Jego.

STANISŁAW OSTROWSKI

...mój gród — to Łódź, 
To moja kolebka rodzima!

IASTO groźne, okrutne. Przejdźmy całą na­
szą lite ra tu rę  — nie znajdziemy o n im  dobre­
go słowa. P iętnował je  Reymont i  B artk ie ­
wicz, inn i obchodzili z daleka i  chyłkiem . A 
kto  m ia ł nieszczęście przyjść w  Łodzi na 
św iat — uciekał, nie oglądał się, zapominał. 

I  ty lko  ten jeden dochował „złemu m iastu“  w ie r­
ności. Pod gwiaździstym .szafirem zw ro tn ików  śpie­
w ał .piękno smutnych dym ów nad Łódką, w  siwej 
mgle w idz ia ł zaćmione słońce. I  naw et ze strasznych, 
brudno-sinych ścieków um ia ł w y łow ić  krop le  najczy­
stszego natchnienia.

Tęsknota? Nie, to co na jw yże j drobną cząstkę t łu ­
maczy. Rodcwód całej Tuw im ow skie j .poezji w yw o­
dzi się „z  miasta Łodzi“ , ja k  m ów ią tameczni. Z 
łódzkich b ruków  i  mglistego nieba, ¡z m dłe j, sadzą 
pokry te j zieleni, z dusznych ha l fabrycznych i  sece­
syjnych „w nę trz “ , k tó re  z łoc ił legendą, choć tak im 
urągał.

Jak to by ło  możliwe? Nad tym  niech się głowią 
literaccy eksperci. My, wiedząc o tym , zobaczmy 
miejsca, k tó rych  wprawdzie żadna nie znaczy ta b li­

ca, ale ¡które na zawsze, pók i Łódź będzie stać, zw ią­
zały się z im ieniem  poety. .Miamy zresztą przewodnik 
bardzo m iarodajny, ibo ¡sam go układa ł. Pójdźm y 
więc trasą „K w ia tó w  Polskich“ , wejdźm y choćby na 
chw ilę  w gąszcz u lic  miasta, o k tó rym  .pisał:

Więc kocham tw o ją  „urodę złą",
Jak matkę niedobrą — dziecię,
Kocham tw ych u lic  szarzyznę mdłą, 
Najdroższe m iasto na świecie! 
Zaszwargotanych zaułków tw ych  
Kurz, zaduch, błoto i  gwary 
Piękniejsze są m i, niż stolic szych 
I  niż paryskie bu lw ary!

Widzewska 44 (dzisiaj 46). Tu się urodził, na p ie rw ­
szym piętrze bocznej o ficyny. N iebawem jednak adres 
uległ zmianie. Tuw im ow ie  przenoszą się na Pasaż 
Szulca, gdzie pod numerem p ią tym  przyszła na św ia t 
jedyna ukochana siostra.

Daleka lrc iu , czuła druhno  
Mego ins tynktu  i  sumienia...
Prawdziwa siostro moich w idzeń ...
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C ZA SIE  le tn ie j w ędrów ki z Cyganami w i m *  roku

W  poznałem poetkę cygańską Papuszę. Wówczas to pew­
nego sierpniowego wieczoru przy ognisku rozpalonym  
na leśnej polanie zapytałem , kto układa piosenki cy­

gańskie. Odpowiedziała: „Pow iadają, te  to syreny“ . A  po­
tem zaśpiewała swój pierwszy wiersz, żartu jąc, te  jest „sy­
reną z lasu“ . Tak odkryłem  cygańską poetkę, która odtąd 
przesyłała m i w  Ustach swoje utw ory  poetyckie. M n ie j w ię­
cej po roku korespondencji przysłała m l Papusza wiersz 
pt. „Pieśń cygańska z Papuszy głowy ułożona“ . W  załączo­
nym  liście prosiła: „Braciszku, przetłum acz na polski i  daj 
panu Tuw im ow i“ .

Papusza w iedziała, że Tu w im  to poeta. A le w ierszy jego 
nie znała wówczas jeszcze. „Pleśń Cygańska“  była wyrazem  
wdzięczności za serdeczną pomoc, ja k ie j n ie  skąpił Poeta 
Cyganom. Kiedyś opowiedziałem  Papuszy, ja k  to dzięki 
staraniom Tu w im a umieszczono w szpitalu dw ie chore Cy­
ganeczki. Papusza „Pieśnią Cygańską“ uczciła Tu w łm a — 
pięknego człowieka, nie znając jeszcze Tu w im a — wielkiego  
artysty. Opowiada w swojej „P ieśni“.:

W  lesie wyrosłam  Jak złoty krzak,
W namiocie cygańskim do praw dziw ka podobnym. 
Ogień kocham ja k  własne serce.
W ia try  silne 1 małe 
w ykołysały cygańską dziewczynę 
i w  św iat pognały Ją daleko.
Deszcze obm ywały m oje łzy...

W  tych — według słów Tu w im a — „świeżych, żarliw ych, 
serdecznych słowach“ Papusza wspomina i żegna zarazem  
uroki wędrownego cygańskiego życia, które łączą się w  Jej 
pamięci z utraconą młodością:

To, co opowiadam,
wszystko, wszystko dawno minęło,
wszystko, wszystko ze sobą zabrało.
I  młode lata.

Po otrzym aniu ode m nie oryginału cygańskiego i prze­
kładu wiersza, T u w im  — zachwycony świeżą urodą te j poe­
z ji — pięknie je j podziękował specjalnym  listem . Potem  
jeszcze niejeden raz pomagał swej — jak  m ów ił — .„cy­
gańskiej koleżance po piórze“ , służył zawsze radą i pomo­
cą. W paru listach w yraża Tu w im  chęć poznania Papuszy. 
Niestety, do spotkania nie doszło, przyjaźń Tuw im a z Fa- 
puszą zostawiła jednak ślad w  korespondencji m iędzy nim i. 
Zachęcając Papuszę do kontynuowania pracy pisarskiej, 
pisze Tuw im : „N iech Pani dalej pisze — i zawsze takie  
właśnie proste, z serca Cyganki płynące wiersze: Gdy się 
ich jeszcze trochę uzbiera, w ydam y to w  książeczce (po 
cygańsku z polskim przekładem ). Będzie to pierwszy na 
ziem i polskiej druk cygański, więc swego rodzaju historycz­
na książka“ . Obietnica Tuw im a zostanie spełniona: owa 
„historyczna książka“ ukaże się w krótce nakładem  W ydaw ­
nictwa Im ienia Ossolińskich.

Korespondencja w ielkiego poety z Papuszą jest wzrusza­
jącym  dokumentem  przy jaźn i, jaka  darzył każdego, kogo 
tknęła czarodziejska różdżka poezji, dokumentem radości, 
jaką budziły w nim zawsze narodziny poety.

• JERZY FICO W SKI
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Jak szarańcza rzuciły się monopole amerykańskie na Tunis, grabiąc jego bogactwa. 
Praca robotnika tuneiańskiego, 'lądującego foslaty. bogaci zamorskich kapitalistów

m m .

Pusiki na targu — nabywcy liczą się z każdym groszem. Ale m r lafond, dyrektor

FOTOREPORTAŻ WŁASNY -ŚWIATA" Zdjęcia: PIERRE BERTRAND



kopalni fosfatów, zarabia 57 razy tyle co górnik.

,Po co zniekształcać prawdę? Kolonizacja jest 
niczym innym jak tylko przedsięwzięciem oso­
bistych, jednostronnych, egoistycznych intere­
sów silniejszego przeciw słabszemu". Słowa te 
wyszły spod pióra Alberta Sarraut, przewodni­
czącego Zgromadzenia Doradczego Unii Francus­
kiej i  byłego ministra spraw wewnętrznych 
Francji. Typowym przykładem zastosowania tej 
zasady jest tak zwany „protektorat" francuski 
nad Tunisem. Często nadchodzą teraz z Tunisu 
wieści, podawane skrzętnie przez światową pra­
sę burżuazyjną, o starciach „powstańców z „si­
lami odpowiedzialnymi za ład i porządek" w Tu­
nisie. W  przekładzie na język ludzki, mowa tu 
oczywiście o walce wyzwoleńczej ciemiężonego 
narodu kolonialnego przeciw grabieżcom. Za­
rzewie walki wzniecone zostało wiadomościami
0 sukcesach w boju z kolonizatorami francuski­
mi odniesionymi przez naród wietnamski. Coraz 
więcej ludów w  Afryce północnej nie zadowala 
się obietnicami „suwerenności" szafowanymi 
szczodrze przez kolejne rządy francuskie. Ucisk 
kolonialnej władzy sprawowanej od 1881 roku 
przez Francuzów w  Tunisie staje się jeszcze 
bardziej nieznośny wskutek wyzysku narodu 
tuniskiego ze strony monopoli amerykańskich, 
które rzuciły się jak szarańcza na ten nieszczęs­
ny kraj. „Zbudowały one — pisze obrazowo Mo­
hammed Ennafaa, sekretarz Komunistycznej 
Partii Tunisu —  swoje bogactwa na ruinie całe­
go naszego narodu".

Przez dzieje Tunisu przewija się szkarłatna 
nić Jest to krew ludu tuniskiego, wytoczona, na 
przestrzeni minionych lat przez francuskich 
ciemięzców. I  teraz naród — dzielny, pracowity
1 nieszczęśliwy — walczy o swoją wolność.

Lud Tunisu marzy a niepodległości swego kraju. Mieszkańcy Tunisu mówią: „Trzeba nam wody, szkól i wolności'

WEB^ 1 Hi *V Ą W  k
1 ■■ 4' li

Z 700 000 dzieci w wieku szkolnym uczy się 225.000, z czego jednak zaledwie 17%— 
k> dzieci Tunetańczyków. Za naukę trzeba płacić, a zarobki ledwie starczą na życie.

'

Pyl fosfatowy rujnuje zdrowie robotników Gafsy — ale za to w uoiegtym 
roku 467 milionów franków czystego zysku wpłynęło do portfeli akcjonariuszy.
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M A R I A N  B R A N D Y S R y s .  K.  F E R S T E R

kiem  przed śmiercią i  różnym i p raw ­
dziw ym i i  u ro jonym i cierpieniam i. K a ­
pitana D. za jego męczący charakter 
i cyniczną złośliwość ogólnie n ie zno­
szono i młodzież *barakowa obrała go 
sobie za przedm iot nie zawsze w ybred­
nych konceptów. B ru ta lne  żarty  godziły 
przeważnie w  najczulsze miejsce stare­
go hipochondryka — w  jego lęk  przed 
śmiercią.

W  okresie szczytowego nasilenia psy­
chozy cudu kap itan  D. pogłębił jesz­
cze niechęć do siebie k rzyk liw ym  pod­
kreślaniem n iew ia ry  w  cudowne sny 
i  jadow itym i dowcipam i na temat pro­
roka. Oburzeni zwolennicy proroka 
postanow ili się zemścić na n iedow iarku 
i uczynili to w  sposób praw dziw ie per­
fidny. Pewnego wieczora dwóch m ło­
dych podporuczników „w ta jem niczyło “ 
kapitana D. w  „dodatkową k la u ­
zulę“  cudownego snu. Porucznik Z. 
m ia ł rzekomo poinform ować najbliższe 
otoczenie, że w  zapowiedzianym dniu 
wyzwolenia umrze w  obozie jeden z 
najstarszych kapitanów. Cios b y ł o k ru t­
ny i  dobrze wym ierzony, lecz w  g run­
cie rzeczy nawet sami żartownisie nie

Z początkiem września, a w ięc na 
miesiąc przed zapowiedzianym te rm i­
nem wyzwolenia — psychoza senna 
przybrała ogromne nasilenie. Na fron ­
tach arm ie h itle row skie  posuwały się 
ciągle naprzód, zdobywając nowe m ia ­
sta i  wsie rosyjskie, które  wyszczegól­
niano nam potem dokładnie w  kom u­
nikatach Oberkommando der W ehr­
macht, sytuacja parszywiała dosłownie

przypuszczali, że kapitan da się na tę 
bzdurę nabrać. A  jednak okazało się, 
że lę k i ludzkie potra fią  wyłam yw ać się 
spod ko n tro li rozumu, nawet wtedy, 
gdy wspiera go wykształcenie dwóch 
faku lte tów . U party  n iedow iarek zała­
m ał się wobec przerażającej »zgodności 
„w różby“  z w łasnym i od dawna żyw io­
nym i obawami i  u legł panice. J ak 
oszalały ze strachu szczur począł się 
m iotać po całym baraku, szukając ra -C IEŃ  męczących spraw w o l- 

denberskich czai się jeszcze 
dokoła nas. Cóż stąd, że zmie­
niono przeznaczenie tego m ie j­
sca? Na końcu szarej, smutnej 
drogi dobiegniewskiej, z któ­
re j przed chw ilą  spędził nas 
samochód ’  obładowany karm ą 
dla świń, stoi ostatnia zacho­
wana ściana dawnego Oflagu. 

Z tego wzniesienia, ta k  samo ja k  przed 
la ty , w idać krajobraz, pocięty k ra tą  
dru tu  kolczastego. Tam  daleko pod la ­
sem jest miejsce, do którego przez pięć 
la t w yryw a ło  się serce. Całym i godzi­
nam i um iałem  marzyć o tym , ja kb y  to 
dobrze było pójść tam  i  położyć się na 
traw ie  pod drzewami. Za chw ilę ta­
kiego samotnego w ytchn ienia  oddałbym 
wówczas k ilk a  la t życia, które  za d ru ­
tam i i  tak nic nie było warte.

A le  dość rozklejających wspomnień. 
W  O flagu l ic  działo się jeszcze w iele 
innych spraw, godnych poruszenia. 
Otaczają nas przecież dawne baraki 
jenieckie. Zmieniono w  nich okna, po­
bielono je wapnem, przestały już być 
mieszkaniam i ludzkim i. A le  w  naszej 
pamięci z każdym z tych pokracznych 
budynków w iąże się jeszcze w ie le  in ­
teresujących ludzkich h is to rii. Można 
do w o li wśród nich wybierać. M ijam y 
w łaśnie barak X I I I .  Jest w ięc wspa­
n ia ła  okazja do oderwania się od spraw 
szarpiących nerwy. H istoria  związana 
z tym  barakiem  jest ja kby  wycięta ze 
średniowiecznych kron ik . A lbow iem  w  
baraku X I I I  w  trzecim  roku n iew oli 
w ydarzy ł się... cud.

Pewnego letniego dnia 1942 roku 
cały obóz zelektryzowała wieść, że po­
ruczn ikow i Z. z baraku X I I I  przyśn ił 
się cudowny sen. Ze snu tego w yn ika ło  
niezbicie, że 4 października tegoż roku 
wszyscy jeńcy Oflagu l i c  znajdą się na 
wolności.

Dlaczego w  ten w łaśnie sen obóz 
uw ie rzy ł bardziej n iż w  poprzednie cu­
downe sny, dlaczego p rorok z X I I I  
baraku okazał się szczęśliwszy od wszy­
stkich swoich poprzedników i w  ciągu 
jednego dnia zdobył sobie tłu m y  fana­
tycznych zw olenników  —  tego nie zdo­
ła łem  dociec wówczas i  n ie rozumiem 
do dzisiaj. Sądzę, że zasadniczą rolę 
odegrały tu  w a runk i obiektywne. M o­
m ent na cud b y ł dobrze w ybrany. Sy­
tuacja na frontach przedstawiała się fa ­
talnie. H itle row cy z w ie lk im  hukiem

ruszali do nowej ofensywy na wscho­
dzie. Tymczasem w  obozie nadejście 
la ta w yw oła ło  potężniejszy niż zazwy­
czaj w ybuch tęsknoty za k ra jem  i  za 
domem. Nasze stęsknione serca, nie 
znajdując na mapach strategicznych 
oparcia dla swych nadziei, poczęły ma­
rzyć skrycie o metafizycznym odwróce­
n iu  naturalnego biegu rzeczy. Obóz 
pragnął cudu, więc cud musiał się w y ­
darzyć.

Nawiedzony cudownym snem po­
rucznik Z. był w ątłym  człowieczkiem, 
niewysokiego wzrostu, o tw arzy tak n i­
ja k ie j, że w prost niem ożliwej do zapa­
miętania. W życiu obozowym nie od­
znaczył się niczym  szczególnym i  do 
wybuchu „cudow nej“  aw antury n ik t 
spoza baraku X I I I  nie znał go. Jedyną 
cechą, k tó ra  w yróżniała porucznika Z. 
z masy jenieckie j — by ł ogromny czar­
ny beret „pancem iacki“ . N a jn iew ie r- 
n ie js i Tomasze tw ie rd z ili zresztą, że 
prorok nosi ten beret bezprawnie, gdyż 
z przydzia łu mobilizacyjnego by ł n a j­
zwyklejszym  Piechocińskim „zającem“ .

Taką to nieciekawą kuk ie łkę  ludzką 
m iechy jenieckich tęsknot i  pragnień 
rozdęły w  ciągu paru zaledwie dn i do 
rozm iarów  pierwszej obozowej w ie l­
kości. Sfanatyzowani derwisze wątłego 
proroka szaleli po wszystkich barakach, 
t łu k li  się w  piersi, przytaczali tysiące 
dowodów na to, że cudowny sen musi 

. się sprawdzić. Ludzie rozważniejsi s łu­
chali tych zapewnień z uśmiechem nie­
w ia ry , ale i  oni n ie zdobyli się na r y ­
zyko ca łkow ite j rezygnacji z łakomej 
nadziei. Każdego przedpołudnia na p la ­
cyku przed barakiem X I I I  porucznik 
Z. osobiście kom entował swój cudowny 
sen przed rzeszami ściągających tam  
pielgrzym ów. W krótce osobą proroka 
zainteresowali się obozowi politycy. 
Dwa stronnictwa walczące z sobą o 
rząd jenieckich dusz: „piłsudczycy“  i  
„sikorszczycy“  w ysy ła li do M ekk i pro­
roka swoich ambasadorów. Na placyku 
przed barakiem  X I I I ,  obok w ychudłych 
w iernych z gorejącym i oczami, p o ja w ili 
się spasieni pułkow nicy, pobrzękujący 
ostrogami przy wypucowanych „na 
lustro “  butach. W m iarę up ływ u czasu 
w idok p lacyku przed barakiem  X I I I  co­
raz bardziej upodobniał się do znane­
go obrazu pt. „Napoleon ze swym szta­
bem przed b itw ą “ . B itw a  m iała się 
rozegrać 4 października. Napoleon, 
zamiast stosowanego kapelusza, nosił 
„pancem iacki“  beret.

z godziny na godzinę —  tymczasem 
w  naszym obozie coraz większa groma­
da dorosłych ludz i ze średnim i  w yż­
szym wykształceniem poddawała się 
idiotycznemu złudzeniu, że w  ciągu 
paru tygodni jakim ś cudownym spo­
sobem spadnie nam z nieba wolndść. 
Opowiadano sobie coraz większe bzdu­
ry  na tem at sławnych przepowiadaczy 
przyszłości i  ich  sprawdzających się* 
przepowiedni. Rewie poranne przed 
barakiem  X I I I  s taw ały się coraz, tłu m - 
niejsze i  bardziej uroczyste. Przy tym , 
ja k  to zw ykle  bywa w  tak ich  m istycz­
nych sytuacjach, rosła nietolerancja. 
W  n iektórych barakach głośne w ypo­
w iadanie n iew iary w  proroka kw a li­
fikow ano po prostu jako... bolszewizm.

Na tle  tego ciemnego średniowiecz­
nego szaleństwa, spowodowanego „cho­
robą d ru tów  kolczastych“ , w ydarzył się 
w  naszym baraku dziwaczny incydent, 
którego ofiarą  padł kap itan rezerwy 
D., adwokat, doktor dwóch fa ku lte ­
tów  i  — jak  można było wnosić z jego 
opowiadań — prow incjona lny „k ró l 
życia“ . B y ł to człowiek już starszy, 
stargany hu lankam i i cierpiący na 
ciężką „angina pectoris“ , a przy tym  
niepoprawny panikarz, p lo tkarz i  h i­
pochondryk, zatruwający całemu ba­
rakow i życie swym nieustannym lę -

V

dy i pomocy przeciwko „cudownej 
przepowiedni“ . W ariactwo tego cynika 
i  złośliwca, zmiażdżonego jednym  g łu ­
p im  sztubackim żartem, było śmieszne, 
a jednocześnie przerażające. Ponieważ 
żadne rozumne argum enty na k a p i­
tana D. nie działały, doradziliśm y mu. 
aby ¡poszedł wprost do proroka i  od 
niego zażądał autorytatywnych w yjaś­
nień w  spraw ie „dodatkowej k lauzu­
l i “  snu. Przez dwa dn i w  sklerotycz­
nym  mózgu kapitana lęk  przed śm ier­
cią toczył zażarty bój z lękiem  przed 
ośmieszeniem się w  oczach baraku. 
Lęk siln ie jszy zwyciężył. Następnego 
ranka nieszczęsny hipochondryk, chy­
ląc łysą głpiSę pod ciężarem naszych 
kpiących Spojrzeń, zm ien ił „dom ową“  
ku rtkę  z w o jłoku  na „paradną“  bluzę 
m undurową, wciągnął wysokie bu ty 
i ruszył do Canossy przed barak X I I I .

P rorok p rzy ją ł n iedow iarka łaska­
w ie  i  oczywiście wszystkiem u zaprze­
czył. Dawny nikom u nie znany porucz- 
niczek zachował się ja k  p raw dziw y 
prorok, świadomy swojej ro li h istorycz­
nej. N ie ograniczył się do zdemento­
wania „k lauzu li dodatkowej“ , lecz jed­
nocześnie w yda ł orędzie do w iernych, 
w  którym  potępił „nadużywanie ła tw o­
wierności ludzk ie j“  i  „k p in y  z rzeczy 
wzniosłych“ .
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Kapitan  D. pow rócił sprzed baraku 
X I I I  uspokojony, ale dziwnie nieswój. 
Pod wpływ em  doznanego upokorzenia 
coś w  starym cyniku się załamało. Od 
tej ch w ili zaniechał zupełnie swych 
złośliwych dowcipów i  strzegł się ja k  
ognia wszelkich rozmów o .Proroku i  
cudownych snach.

Tymczasem wrzesień zmierzał szyb­
k im  krok iem  na spotkanie z paździer­
nikiem . Dnie dzielące obóz od cudu 
przesuwały się między palcami jak 
paciorki różańca. Każdy dzień zm niej­
szał realne nadzieje na nagły zw rot w 
sytuacji wojennej. Z każdym dniem, na 
przekór faktom , rosła i  rozprzestrze­
n iała się w  obozie żarliwa, rozpaczliwa 
w iara, że cud jednak nastąpi.

Nadszedł wreszcie dzień ostatni — 
trzeci października. Tego wieczora do 
późna w  noc szumiały rozmowy we 
wszystkich barakowych „k lub ikach  pod 
piecem“ . W tych ostatnich godzinach 
m istyczny szał naruszył spokój n a j­
bardziej zrównoważonych umysłów'. 
Wstyd m i to wyznać, ale jestem głębo­
ko przekonany, że owego październi­
kowego wieczora nie było w  całym 
obozie Oflag l ic  a n i  j e d n e g o  jeńca, 
k tó ry  w  najta jn ie jszym  zakątku duszy 
nie łudz ił się, że następnego dnia m i ­
m o  w s z y s t k o  coś się wydarzy.

A le  nie wydarzyło się nic. N ie o tw ar­
ło się niebo nad dalekim i fron tam i 
wschodu i nie w y jrza ł z niego groźny 
Bóg-Ojciec z fresków M ichała Anioła, 
aby posiać strach i zamęt wśród h itle ­
rowskich a rm ii nacierających na Sta­
ling rad  Nie zaszumiały nad niemiec­
ką mieściną Woldenberg skrzydła aniel­
skie i  nie opuścił się desant niebieski 
dla uwolnienia jeńców Oflagu lic . Od­
czytany nam tego dnia kom unika, 
Oberkommando der W ehrmacht brzm iał 
jeszcze butn ie j niż kom un ika ty  z dni 
poprzednich. Twarze naszych strażni­
ków z „Abw ehrabte ilung“  — służą­
ca nam za dodatkowy barom etr do 
mierzenia sytuacji międzynarodowej 
poraziły nas swoją zupełną beztroską. 
W godzinach popołudniowych stało się 
jasne dla wszystkich, że zapowiedziany 
cud nie nastąpi. W tedy obóz jednym 
desperackim ruchem otrząsnął się z m i­
stycznego duru i  popadł w  najgłębszy 
katzenjammer.

Proroka z baraku X I I I  z niebotycz­
nego piedestału strącono na samo dno. 
W jednej c h w ili stał się najśm ieszniej­
szą i na jbardzie j pogardzaną istotą w 
O flagu l ic .  O darty z królewskiego 
płaszcza zbiorowych marzeń i  prag­
nień, ukazał się oczom byłych wyznaw- 
ców w całym bezmiarze swej pospoli­
tości. Wspaniały beret „pancerniacki 
nie mógł uratować sytuacji. T e r a z  
nie w ą tp ił już n ik t, że fałszywy p ro ­
ro k  by ł na jzwykle jszym  „zającem .

A  przecież znalazł się w  naszym ba­
raku ktoś, dla kogo m izerny porucznik 
Z. pozostał do końca nieom ylnym  gło­
sicielem surowych w yrokow  losu. W 
nocy z czwartego na p ią ty  października 
— kiedy na jża rliw s i fanatycy „cudow­
nego snu“  przestali w ierzyć, ze może 
jeszcze zajść coś niezwykłego — nie­
szczęsny kapitan D., cyn ik i niedow ia­
rek, zakończył nagle życie w  ataku 
„angina pectoris“ , na któ rą  chorował 
od la t. Było to jedyne i m imowolne 
zwycięstwo obozowego proroka. „C u­
downy sen“  nie po tra fił wpłynąć na 
zasadniczą zmianę sytuacji wojennej, 
ale sfabrykowana żartem „k lauzu la  do­
datkowa“  wystarczyła dla uśmiercenia 
udręczonego lękiem starego człow ieka 
Wyobrażam sobie, ja k  pP®d ł> ^7 ° ^  
musiał p luć sobie w b rodę .za  to,_ze 
przed miesiącem odżegnał się od p y 
pisywanego mu proroctwa.

T y le  przypominam sobie, przy pomo­
cy M ariana W., na temat,, te j nie­
zw ykłe j, bądź co bądź, h is to rii. Jesz­
cze raz obchodzimy dokoła dawny 
barak X I I I  i  staramy się odtworzyć w 
terenie zabawne sceny sprzed dwuna­
stu lat. Wygrzebujemy z pamięci jesz­
cze k ilka  śmiesznych szczegółów, zw ią­
zanych z bohaterami proroczej awan­
tu ry  i śmiejemy się z tego wszystkie­
go — tak głośno, że zwracamy uw ag, 
przechodzących pracowników  Tuczami. 
A le  czynimy to bez wewnętrznej we­
sołości. N ie można śmiać się wesoło z 
samych siebie. Przecież i  my z M a­
rianem owego ostatniego wieczoi a b r a -  
liśm y udział w  te j p iram idalnej bzdu­
rze, jako wcale nie obojętni widzowie. 
Z pewnością nie była to zabawa, godna 
ludzi normalnych. A le czyz zamykanie 
m łodych zdrowych męzczyzn na całe 
lata do k la tek z d ru tu  kolczastego było 
bardziej normalną zabawą?

Dalszy ci« nastąpi

CHILE NIE CHCE BYC 
G W A T  E M A L Ą

P A M IĘ T A M Y  dobrze interesujące reportaże, które uka­
zywały się na łamach „Ś w ia ta“ , omawiające sytuację 

k ra jów  A m eryki Łacińskiej, pisane przez naszego korespon­
denta ¡W Chile, Jose M iguel Varasa.

Otóż Jose M iguel Yaras — to członek C h ilijsk ie j P a rtii Ko­
munistycznej, naczelny redaktor komunistycznego dziennika 
„E l Siglo“  i w ie lk i przyjaciel Polski, biorący aktyw ny udział 
w  pracach Towarzystwa Chilijsko-Polskiego.

W lipcu br. na dziesięciolecie Polski Ludowej Jose Varas 
został zaproszony do Polski wraz ze znanym dram aturgiem 
Antonio Acevedo Hernandez. Będąc w  Polsce podziw iał on 
nasze osiągnięcia w  okresie dziesięciolecia i m arzył o t j  m, 
aby jego k ra j mógł w  przyszłości poszczycić się tym , co my 
obecnie posiadamy.

Towarzystwo Przyjaźni w  Chile rozw ija  się i. działa, prze­
nosząc i  popularyzując nasze osiągnięcia. W  pamięci narodu 
chilijskiego po dzień dzisiejszy żywe są postacie Ignacego 
Dom ejki i innych Polaków, którzy wydatnie w p łynę li na 
rozwój k ra ju . Radio ch ilijsk ie  co niedzielę o godz. 10.30 przy 
dźwiękach mazurków Chopina rozpoczyna audycję o Polsce. 
Pobyt Jose M iguel Varasa w  Polsce jeszcze bardziej zacieś­
n ił w ięzy pomiędzy naszymi narodami. (Po powrocie do Chile 
zorganizował on szereg odczytów o Polsce i opublikował licz­
ne reportaże).

13 listopada br. c h ilijs k i m in ister finansów, Jorge Prat, 
w ystąp ił na Radzie M in is trów  z wnioskiem, domagającym się 
wytoczenia procesu dziennikow i „E l Siglo“ , oskarżając go 
o „z łośliw ą kampanię“ , mającą „negatywny w p ływ “ na życie 
gospodarcze k ra ju  i wymierzoną w  „demokratyczne form y 
rządzenia“ . Co było przyczyną oskarżenia? Otóż 11 listopada 
br. przeprowadzono w  Chile „reform ę w alutową“ , co spo­
wodowało obniżenie wartości peso w  stosunku do dolara 
o 84%. O ile  poprzednio 1 dolar rów nał się 110 peso, obec­
nie wartość jednego dolara wynosi 200 peso.. Innym i słowy, 
za tow ar pochodzenia amerykańskiego płaci się teiaz w  Chi 
le o 84% drożej. Ponieważ zaś rynek c h ilijs k i zalany jest a r­
tyku łam i przemysłowymi pochodzenia amerykańskiego, de­
waluacja pociągnęła za sobą gwałtowną zwyżkę cen.

Dewaluacja przeprowadzona została na wyraźne żądanie 
amerykańskich kó ł w ielkokapitalistycznych. Prasa proąmery- 
kańska usiłowała ukryć istotny cel „re fo rm y w a lu tow ej“ , 
przedstawiając dewaluację pesa, jako zarządzenie korzystne 
dla Chile. M anewr ten jednakże zawiódł. Dziennik „E l Siglo“ 
zdemaskował rzeczywiste cele dewaluacji i wskazał na praw ­
dziwe je j skutki, powodujące jeszcze większe pogorszenie sy­
tu a c ji mas pracujących. Ną lamach „E l Siglo“  ukazała się 
pełna lis ta  towarów  importowanych wraz z cenami porów­
nawczymi sprzed i  po dewaluacji. Okazało się, że ceny w zro­
sły praw ie w  dwójnasób.

U jaw nienie sku tków  gospodarczych dewaluacji wywołało 
ogromne poruszenie w  kołach rządowych. M in is te r P rat naz­
w a ł to ,,godzeniem w  dobrosąsiedzkie stosunki“  ze Stanami 
Zjednoczonymi. Dziennik „E l Siglo“  i jego naczelnego redak­
tora oskarżono o oszczerstwo i  pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej.

Nasz korespondent, redaktor naczelny „E l Siglo“  Jose Migue! 
Yaras, w ie lk i przyjaciel Polski, wśród chłopów ch ilijsk ich .

Jose M iguel Varas stanął przed sądem pod zarzutem n a ru ­
szenia tzw. „praw a o obronie dem okracji“ . Skazany został na 
więzienie a równocześnie zawieszono ¡^prewencyjnie“  szereg 
pism postępowych.

Jednakże m inęły już czasy, gdy kap ita ł amerykański mógł 
robić co chciał w  kra jach A m eryk i Łacińskiej, W alkę o uw ol­
nienie Jose M iguel Varasa i o wznowienie działalności prasy 
postępowej .podjął fro n t demokratyczny, obejm ujący wszystkie 
organizacje postępowe. W  w yn iku  akc ji protestacyjnej w y ­
rok został częściowo uchylony. W znow iły swą działalność 
liczne pisma postępowe. A le  „E l S iglo“  w  dalszym ciągu po­
zostaje zamknięte.

Nastąpiły dalsze protesty kół dziennikarzy i pisarzy róż­
nych przekonań politycznych. Żądano natychmiastowego 
zwolnienia Jose M iguel Varasa i zniesienia zakazu „E l 
Siglo“ . A kcja  protestacyjna o niespotykanych rozmiarach 
ogarnęła cały kra j. Zw iązki Zawodowe górników, drukarzy, 
nauczycieli przyłączyły się do akcji, k tó ra  przekształciła się 
w  powszechny protest przeciwko polityce im peria lizm u ame­
rykańskiego.

W  dn iu  25 listopada Jose M iguel Varas został uwoln iony 
z więzienia. W ielka akcja protestacyjna zadała cios im peria­
lizm ow i amerykańskiemu i  jego agentom w  rządzie c h ili j­
skim. Masy ludowe Chile nie chcą, by k ra j ich stal się nową 
Gwatemalą. E. S.

60  L A T  M Ł O D O Ś C I

Fnl. Leon Staniszewski
Morozowieżowa w jubileuszowej roli

„TE A TR  jest miejscem, w  którym  powinny 
dziać się rzeczy dziwne, niezw ykłe. Dlatego 
zdarzyło się kiedyś, że ak torka, k tó ra  ob­
chodziła Jubileusz 50-lecia swojej pracy 
scenicznej m iaia  dopiero... 48 iat.

Z  naszą Jubilatką było trochę lepiej — 
ona obchodziła swój pierwszy jubileusz, gdy 

już była na święcie. Gdy po raz pierwszy 
wystąpiła na scenie m iała  już trochę łat, 
ałe niezbyt wiele — bo 15...“

Takim  oto dowcipnym wstępem rozpoczął 
swoje przem ówienie Adam  Grzym ała-Sied- 
lecki, k tóry  w im ieniu Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Polskich A rtystów  T e ­
atru  i F ilm u złożył N a ta lii Morozowiczowej 
życzenia w  dniu je j pięknego jubileuszu — 
60-lecia pracy artystycznej.

N ata lia  Morozowłczowa, znakom ita ar­
tystka dram atyczna, k tóre j nazwisko od 
35 la t (z przerwą okupacyjną) związane jest 
ze sceną teatru  bydgoskiego, obchodziła w 
dniu 1 grudnia br. czw arty z ko le i ju b i­
leusz: pierwsze dwa — 25-lecia i  30-lecia 
pracy odbyły się przed wojną. Jubileusz 
50-lecia, ze względu na okupację h itlerow ­
ską mógł się odbyć dopiero w roku 1946.

W  dniu jubileuszu 60-lecia pracy artystycz­
nej N ata lia  Morozowiczowa odznaczona zo­
stała przez Radę Państwa K rzyżem  K aw a­
lerskim  Orderu Odrodzenia Polski.

W ogromnej ilości depesz gratulacyjnych, 
które otrzym ała Jubila tka m. in . od L u d w i­
ka Solskiego, M ieczysławy Ć w iklińskiej, 
W ojciecha Brydzińskiego, Id y  K am ińskiej — 
koledzy aktorzy życzyli Jubilatce długich 
jeszcze la t życia i  pracy dla polskiego te ­
atru.

W dniu swego jubileuszu N ata lia  M oro­
zowiczowa wystąpiła w  ro li sędziny B yd­
goskiej w  sztuce Józefa Korzeniowskiego 
„M a ją tek  albo im ię“ .

W yrazem  wdzięczności za tę kreację byłst 
powódź kw iatów , które po przedstawieniu  
w ypełn iły  scenę.

Przeszło pół w ieku  niestrudzonej pracy
— to 60 la t młodości N a ta lii Morozowiczo­
w ej, to dziesiątki najrozm aitszych kreac ji
— od kom edii do dram atu, to n iezw ykle  
ofiarne życie oddane w  służbę polskiemu 
teatrow i.

W Ł O D Z IM IE R Z  K A R S K I
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Zbigniew Pietrzykowski zaatakował Fina Alho. Rozpoczął akcję wspaniałym prawym prostym, po którym nastąpił 
błyskawiczny lewy sierp. Oba ciosy doszły do celu. Tego rodzaju natarcia powtarzały się co chwila i bardzo wy­
czerpywały F in a /k tóry  już w trzeciej rundzie nie był w stanie utrzymać dystansu i z w ie .« ®  trudem dotrwał 
do końcowego gongu. Pietrzykowski na przestrzeni 11 dni wygrał trzy wałki, z których jedną przez nokaut.

Wielkolud fiński Koski (93 kg) niepodzielnie królował 
na ringu w pierwszej rundzie, spychając Węgrzyniaka 
do obrony. Jednak począwszy ju i od drugiego starcia oka­
zało się, że Fin jest „olbrzymem na glinianych nogach".

W trzeciej rundzie zażartego pojedynku pomiędzy Ku- 
kierem a Llmmonenem nikt już nie wątpił w wynik wal­
ki. Fin, wyczerpany ciągłymi atakami, już tylko ograni­
czał sie do- obrony i z trudem przetrwał do końca walki.

S ŁYSZELIŚCIE  zapewne o słynnych nożach f iń -  i 
skich. Małe sztyleciki stały się swego czasu — bo- v 
daj że po pierwszej w o jn ie  św iatowej — klęską 
k ra ju , bo większość młodzieńców w  F in la n d ii no- 1 
siła w  ty lne j kieszeni sztylecik i  m arzyła o spo- j 

sobności, aby wypróbować jego ostrze. Dochodziło też  ̂
często do rozpraw nożowych, k tó re  powodowały w iele g 
groźnych wypadków a nawet zabójstw. z

Zastanawiano się, ja k  zaradzić złu. Ktoś zaproponował r 
wprowadzenie i  szeroką popularyzację boksu —  bo prze­
cież jak  młodzież zacznie walczyć na pięści — zapomni S 
o nożach. Cel został osiągnięty. Boks w yparł w  F in land ii k 
niebezpieczne popisy nożami.

s
Takie by ły  początki pięściarstwa fińskiego, a w iado­

mość o tym; zaczerpnęliśmy z programu, k tó ry  został w y - ( 
dany przez F inów  z okazji pierwszego meczu bokserskie- f 
go Polska-Finlandia, rozegranego w  1937 roku w  Helsin- \ 
kach. Zwyciężyliśmy wówczas w  stosunku 10 :6.

A le  h is to ria  powojennych bo jów  polsko-fińskich jest ! 
bardziej charakterystyczna. Ile  razy w ybra liśm y się do * 
Suomi, dostawaliśmy w  skórę, a gdy Finow ie przybyw ali 1 
na nasze ring i, ¡ulegali nam wysoko

Obie strony za wszelką cenę dążyły zawsze do przeła- , 
mania złej passy i Finowie, choć tego nie m ów ili głośno, j 
m arzyli tym  razem o sukcesie, a w  najgorszym razie o re- . 
misie. Zm obilizow ali przecież najs iln ie jszy skład z o lbrzy- j 
m im  Koski na czele. A  w  naszej drużynie zabrakło Socze- , 
w ińskiego i  Niedźwiedzkiego, kontuzjowanych w  czasie , 
paryskiej wyprawy. i

Jak dotąd o lbrzym i Koski, postrach wszystkich pięścią- 1 
i'zy Europy, chluba fińskiego boksu, pó łfinalista  o lim p ij­
ski, po prostu zm iatał z ringu naszych najcięższych. Dwa 
razy znokautował Gościańskiego, pow alił również w ie lko ­
luda śląskiego Drapałę. Czyż żaden z Polaków nie potra fi 
mu stawić czoła?

Przed meczem w Stałinogrodzie, jak  to zwykle bywa, 
odbyły się badania lekarskie. Nasz doktor Moskwa, 
człowiek niew ielkiego wzrostu, chciał zajrzeć do jamy 
ustnej Koskiego. Wspiął się na palce, ale gdzie ta m !- 
Wtedy to przewodniczący naszej sekcji bokserskiej 
Neuding, znany ze swej siły, chw ycił w  pół lekarza

Zenek Stefaniuk stoczył bardzo dobrą walkę z Finem 
Luukkonenem. Na zdjęciu widzimy, jak  Polak po zlikwi* 
dowaniu ataku Fina natychmiast przechodzi do prą*' 
ciwnatarcia, starając się trafić w korpus przeciwnik*^



| i ■ podniósł ja k  piórko. Doktor mógł spełnić swój obo­
wiązek.

W k ilka  godzin później podziwialiśmy na ringu olbrzy­
mią postać Fina. Naprzeciw niego wychodzi niższy 
i szczuplejszy Węgrzyniak. Gong uderzył, walka rozgorza­
ła... Lecz m iała ona swój początek już  dawniej, przed 
k ilku  la ty, k iedy to Gościański po raz pierwszy znalazł 
się w  naszej reprezentacji i  pojechał do Helsinek, aby 
zmierzyć się z Koskim. I  wtedy to już Sztam zaczął roz­
myślać nad planem kampanii.

— Nie wolno ci atakować, broń się ile  ci s ił starczy. 
Staraj się jak  najprędzej zmęczyć Koskiego. T ak i w ie l­
ki chłop, pow inien stracić oddech, musi go zatkać... Dam 
ci znać, kiedy masz przejść do ataku. Wtedy postarasz 
się go tra fić  w  żołądek.

A le  ten przemyślany plan nie był zrealizowany, gdyż... 
Gościański nie do trw a ł do drugie j rundy. Był zbyt czu- 
óurny; n ie posłuchał Sztama, ruszył do przodu, wdał się 
ty wymianę ciosów... i  został wyliczony.

Plan w ykonał dopiero w  Stalinogrodzie Węgrzyniak, 
ale, ja k  w iem y, i  tym  razem niewiele brakowało, aby 
Man spalił na panewce, gdyż Polak w  pierwszej run ­
dzie omal n ie  w ylec ia ł z ringu.

Tak więc, w  Stalinogrodzie pokonaliśmy F inów 16 :4, 
Poprzednio rozpraw iliśm y się z Francją i  Belgią, a 

! Ogólny bilans tych  spotkań wynosi 44 :16 na naszą ko- 
' rźyść. K ie row nictw o pięściarskie być może spotka się 
z zarzutem, iż  trzy  mecze w  ciągu 11 dni — b y ły  po­
nad s iły  naszych bokserów. K ry tyka  taka byłaby nie­
słuszna. N ie możemy zapominać, że już ty lko  k ilk a  m ie­
sięcy dz ie li nas od M istrzostw  Europy W Berlin ie. W te­
dy to nasza czołówka będzie musiała w  ciągu zaledwie 
sześciu d n i zdobyć się na najwyższy wysiłek.

Niech w ięc chłopcy zaprawiają się w łaśnie w  kie - 
tunku ekonomicznego rozkładania sił.

Ostatnie trzy  mecze przyniosły im  duży pożytek. Na 
Przykład we F ranc ji przekonali się, że w alka w  zwair- 

■ ciu jest w ie lk im  atutem  i  już na rin g u  stalinogrodzkim 
Zaczynali próbować te j sztuki. W  zetknięciu z Finami, 
dzielnymi, bojowym i chłopcami, idącym i ciągle na­
przód, mogli wypróbować precyzyjne kon try , ja k  ¡to 
kwietnie uczynił M ilew ski.

W arto w ięc było rozegrać trzy  mecze w  ciągu 11 dni...
K. GRYŻEW SKI

a tym zdjęciu możemy spostrzec, jak Leszek Drogosz 
>Jrzal niewielką lukę w zasłonie Fina B»ckn^ “ a i ^® 
tosty niespodziewanie dosięgną!
rogosz był najlepszym bokserem w drużynie pio* l

Jeden z naszych najmlodszycn bokserów — Ponanta <z prawej), dowiódł w ostatnich meczach, iż poczynił znaczne 
postępy techniczne. Prasa francuska szczególnie wyróżniała młodego Ślązaka, podkreślając, iż jest on bardzo 
stylowym bokserem. W Stalinogrodzie przekonaliśmy się, iż dziennikarze francuscy nie przesadzali. Ponanta w pięk­
nym stylu wygrał z Bostroemem. Na zdjęciu widzimy go w pojedynku z Finem, gdy przechodzi na półdystans.

Nasz fotoreporter uchwycił najbardziej dramatyczny moment meczu. Potężny sierp zadany przez Koskiego za­
chwiał Węgrzyniakiem i ściął go z nóg, a nawet omal nie wyrzucił poza ring. Zdawało się, że to już koniec 
walki i Polak będzie musiał skapitulować. Na szczęście dla naszego boksera, gong uratował go z przykrej sytua­
cji; po odpoczynku obraz walki całkowicie się zmienił i dzielny Węgrzyniak przeszedł do skutecznego natarcia.



I I I  SUBSKRYPCJA G R A FIK I 
ARTYSTYCZNEJ

Związek Polskich Artystów Pla­
styków wraz z redakcją „Życia W ar­
szawy“ i  ,,Expressu Wieczornego“ 
organizuje w dniach od 15.XII.54 r. 
do 6 stycznia 1955 r. I I I  subskryp­
cję grafiki artystycznej. Salon 
subskrypcyjny i wystawa grafiki bę­
dą czynne w  Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki w Warszawie 
przy ul. Nowy Świat 15/17 róg 
Al. Jerozolimskich. Do subskrypcji 
przystąpiło ok. 50 grafików, którzy 
zgłosili kilkadziesiąt prac przyję­
tych i zakwalifikowanych przez ju­
ry, złożone ze znanych plastyków, 
profesorów Akademii Sztuk Pla­
stycznych. Wystawę grafik sub­
skrypcyjnych można zwiedzać co­
dziennie. Na miejscu przyjmowane 
będą zapisy na poszczególne prace, 
których ceny ustalono od 40 do 
70 zł, czyli ok. 10 razy taniej 
niż w normalnym cenniku ŻPAP.

Stefania Brandt — DZIECI.M . Hiszpańska-Neumann — NOWA RUDA

Profesor Akadem ii Sztuk Plastycznych Józef Pa­
kulski przy pracy nad kamieniem litograficznym.

Artysta Mieczysław Jurgielewicz przy pracy 
nad drzeworytem „Jan Kochanowski“

W WALCE 
ZE ZŁYM 
SMAKIEM

G w ałtow ny rozwój poli­
grafii powoduje coraz czę­
ściej „ucieczkę“  artystów  
grafików  od warsztatu, od 
trudnej i  w ym agającej pra­
cy w  m ateriale graficznym , 
jak im  jest klocek drzewo­
rytn iczy, p ły ta  akw afor­
to wa i p ły ta  litograficzna. 
To niepokojące 1 charakte­
rystyczne zjaw isko prowadzi 
do zubożenia skali wyrazo­
w ej w  grafice artystycznej. 
N ajb ardzie j unoWócześniona 
poligrafia poprzez mecha­
niczną reprodukcję n ie  prze­
każe indyw idualnej cechy 
dzieła, wykonanego bezpo­
średnio ręką artysty. A utor­
ska odbitka osobiście kon­
trolowana przez artystę jest 
żyw ym  1 przekonywającym  
wyrazem  graficznym .* 

Zawiązana przy Zw . P o l­
skich A rtystów  Plastyków  
podsekcja g ra fik i technik  
szlachetnych podjęła zada­
nie upowszechnienia g ra fik i 
artystycznej, kontynuowania  
pięknej trad yc ji polskiego 
drzeworytu, rozszerzając swą 
pracę i na pozostałe dyscyp­
lin y  graficzne, jak im i są 
akw aforta i litografia.

Organizacja I I I  subskryp­
cji g ra fik i artystycznej, któ­
re j otwarcie nastąpi w  okre­
sie świątecznym br., ma na

I celu, um ożliw ienie nabycia 
autorskiej odbitki, czyli gra­
f ik i w ykonanej przez artystę. 
Wartość plastyczna tych gra­
fik  zakw alifikow anych przez 
specjalnie powołane Jury, 
złożone z czołowych plasty­
ków, nie powinna budzić za­
strzeżeń.

Upowszechniając grafikę  
artystyczną, podsekcja gra­
f ik i ZP A P  na swoim odcin­
ku  podejm uje w alkę z po­
zostałościami złego smaku, 
kształconego na m iernych 1 
bezwartościowych oleodru­
kach, zm ierzając do podnie­
sienia ogólnego poziomu 
ku ltu ry .

JO ZEF P A K U L S K I 
prof. ASP

Halina Chrostowska przy odbijaniu akwaforty.

...RADOŚĆ DLA ARTYSTY
Szczupła, drobna, uśmiechnięta krząta się kolo n iew ie lk ie j prasy, spod k tó re j 

wvszło już  (tyle pięknych akw afo rt. A kw a fo rta  — to  (specjalność H a lin y  ChrOsiow­
skiej. Za cyk l „Z  PGR“ otrzymała pierwszą nagrodę w  dziale g ra fik i na IV  Ogólno­
polskie j W ystaw ia P lastyk i w  Warszawie.

—  Szkoda, że ta technika ma u  nas stosunkowo n iew ie lu przyjaciół. — m ów i — 
Bardzo bym  się cieszyła, gdyby .subskrypcja przyczyniła się do rozpowszechnienia 
akw afo rty . Jako jedna z w ie lu  technik g ra fik i mogłaby ona ogromnie podnieść este- 
tykę  i  ku ltu rę  naszych w nętrz, co nam, plastykom, dałoby dużo zadowolenia. To w ie  - 
ka radość dla artysty w idzieć swoją pracę w  czyimś mieszkaniu. W ie się wtedy, 
że jest się ¡potrzebnym, że spełnia się swoją rolę...

— Jak powstaje akwaforta? Może pani opowie, bo z pewnością nie wszyscy 
wiedzą, jaka jest technika otrzym ywania gotowej gra fik i?

-— Proces n ie  jest prosty. Zaczyna się od p ły ty  cynkowej, po prostu kaw ałka  g ru ­
bej blachy cynkowej, k tó rą  pokryw a się z jednej strony lakierem  asfaltowym. Na 
tym  lakierze rysu je  się ig łą , czy li po prostu zdrapuje się delikatnie jego warstwę. 
Oczywiście, trzeba pamiętać, żeby rysować „na  lewą stronę“ , czy li tam, gdzie 
się chce np. uzyskać człowieka podającego prawą rękę trzeba narysować, ze po­
daje lewą. Po narysowaniu, p łytę tra w i się kwasem azotowym. W ytraw ia  on cynk 
wszędzie tam, gdzie ig ła  zdrapała lakier. Powstaje w  ten  sposób rysunek -wyzarty 
w  głąb blachy. Usuwa się następnie resztę lakieru , p ły tę  pokryw a  się farbą d ru  
(karską i... w ycie ra  dokładnie  ścierką.

— Wyciera? 1 !
— Tak, ale tusz pozostaje we wgłębieniach, w ytraw ionych  przez kwas.
— Ach, w ięc zw yk ła  technika w klęsłodruku!, .
— M n ie j w ięcej. Na p ły tę  kładzie się następnie arkusz kartonu, na to — amusz 

filcu  i  przepuszcza przez prasę. K a rton  pod ogromnym ciśnieniem wciska się 
w  szczeliny, wchłania tusz i  g ra fika  gotowa.

— Długo trw a  praca nad jedną odbitką?
— Około 45 minut.
— Czy pani pracu je  ty lko  tą techniką?
— Jeszcze prócz te j — „suchą ig łą “ . Podobnie, ale bez traw ien ia  w  kwasie. Po 

prostu w ydrapu je  się rysunek na płycie, (oczywiście, dużo s iln ie j i  głębiej, m z parzy 
akwaforcie, gdzie zeskrobuje się ty lko  lak ie r. Dalszy proces ta k i sam. .

— A  co pani przeznacza na subskrypcję? M
— Jedną z nagrodzonych g ra fik , m ianowicie „O zmierzchu . (A W )



OSTAWIONY przed Najwyższym T ry ­
bunałem Narodowym komendant O  
święcimia, ludobójca Rudolf Hoess,

.  spierał się ty lko  co do ilości zagazowa-
M  nych. Tw ierdził, że nie spalił dw u i pół 

m iliona ludzi, lecz półtora, że „obóz 
f  oświęcimski b y ł jednakże ograniczony'.

§  W rozmowach z profesorem Batawią,
•  ze strażnikam i w ięziennymi, którzy po­

kazywali mu swoje wytatuowane w 
obozie numery, a także przed sądem 

podkreślał, że nie czuł nienawiści do swych ofiar.
W pam iętniku, k tó ry  zostawił, także nie ma słowa nie­
nawiści do tych, których w y tra c ił w  komorach gazo­
wych W stosunku do niektórych o fia r znajdujemy w  
pam iętn iku karty  pełne sympatii, życzliwego zdumie­
nia i filozoficznej zadumy. Przeznaczony w  dzieciń­
stwie do stanu duchownego, również ./potem  kiedy 
wchodzi na drogę specjalisty od obozów koncentracyj­
nych, jest pełen zachwytu dla badaczy Pisma święte­
go. Także jego żona tw ierdzi, ze me można lepiej trosz­
czyć się o dcm, niż to  robią „pszczółki b ib lijn e  , za­
trudnione w  charakterze służących. Jedna z pszczó­
łek, służąca u innego oficera SS w  Oświęcimiu, z oczu 
odczytywała wszelkie jego życzenia, natomiast z za 
sady odmawiała czyszczenia munduru. B liże j Hoess 
poznał badaczy Pisma świętego jeszcze w  początkach 
swej karie ry  w  Sachsenhausen, kiedy to cyfra k ilk u  
tysięcy w ięźniów wydawała się niewiarogodna. Hoess 
znał fanatyków re lig ijnych z klasztorów, z m ie j =c od 
pustawych w  Palestynie, Hedzasie, Iraku , A rm enii, 
kato lików  i  prawosławnych, muzułmanów, szyitów 
sunnitów, ale w  Sachsenhausen zetknął się z' Czymś, o 
czvm do te j pory nie m ia ł pojęcia. Za odmowę służby 
w^arm h dw aj chłopi spośród badaczy Pisma zostal, 
skazani na śmierć. „G dy im  oznajmmno w  “
w yroku, w padli w  niepohamowaną radośc i  zachwyt, 
nie mogli się doczekać wyroku. Wciąż składali ręce 
patrzy li z zachwytem w  górę i  w o ła li nieustannie: Juz 
wkrótce będziemy u Jehowy, co za szczęście, ze je 
steśmy wybrańcam i losu... W  olśnieniu i zachwycie 
stali pod drewnianą ścianą czekając na rozstrzelanie... 
Wszyscy, k tórzy w idz ie li tę  śmierć, by li wzruszeni. Na­
w et na drużynie egzekucyjnej zrobiło to wrażenie . 
Hoess podaje, że H im m ler badaczy Pisma świętego
staw ia ł SS-manom za wzór. , . , . . . .  .

Cyganów Hoess nazywa swoim i ulubieńcami. W  roku 
1942 do Oświęcimia przyjechał H im m ler Hoess poka­
zał mu swój uldbiony obóz, przepełnione baraki miesz­
kalne, baraki szpitalne pełne chorych, dzieci chore na 
nomę, przypominającą trąd, „te wymizerowane ciałka 
dziecięce z w ie lk im i dziuram i w  policzkach, ten powoi 
ny rozkład żyjącego ciała“ . H im m ler kazał m u spalić 
,to wszystko“ . Potem w  Oranienburgu Cyganie, k tó rz j 
znali Hoessa z Oświęcimia, dopytyw ali się o swych 
b liskich, dawno zagazowanych. . .

Nawet do Żydów Hoess nie czuł nienawiści, chociaż 
b ra ł udział „w  ostatecznym rozwiązaniu kw estii ży­
dowskiej“ : im  właśnie poświęcił w  pam iętniku k ilka  
filozoficznych zapytań. Nie czuł nienawiści także do 
jeńców radzieckich, na których po raz pierwszy w y­
próbowano Cyklon B. Masowe egzekucje sprawiały 
w iele kłopotu, postrzeleni uciekali krzycząc dziko, w  
plutonach egzekucyjnych często zdarzały się wypadki 
obłędu i samobójstwa, trzeba było koniecznie zaprze­
stać kosztownych, k łopotliw ych i niezupełnie skutecz­
nych rozstrzeliwań i  przejść na gaz. Pod nieobecność 
Hoessa H auptsturm fuehrer Fritsch, pierwszy komen­
dant Oświęcimia, z własnej in ic ja tyw y zastosował 
Cyklon B. W ypełn ił jeńcami piwnice i  w rzucił k ilka  
puszek tego gazu używanego do tępienia robactwa. 
W pewien czas potem sam Hoess bra ł udział w  gazo 
w aniu 900 jeńców radzieckich. „Rosjanie musieli roze­
brać się w  przedsionku, po czym wchodzili zupełnie 
spokojnie do kostnicy, powiedziano im  bowiem, ze mu­
szą być odwszeni. Przy wrzucaniu gazu k ilk u  jeńców 
syknęło: gaz, po czym rozległ się głośny syk i zaczęto 
napierać wewnątrz na drzw i. D rzw i w ytrzym ały jed­
nak napór. Śmierć taką zawsze wyobrażałem sobie ja ­
ko pełne męczarni zaduszenie, tymczasem na zwłokach 
n ie b y ło  w idać jak ichko lw iek siadów skurczów. Jak m i 
opowiadali lekarze, kwas pruski działa hamująco na 
płuca, lecz działanie jego jest tak  silne i szybkie, ze 
nie prowadzi do objawów zaduszenia, Jak to  nę dzie­
je na przykład przy gazie św ietlnym  lub  całkow itym  
braku tlenu... N igdy nie w idziałem  i  me słyszałem
0 tak im  wypadku, by choć jeden zagazowany w  Oświę­
cim iu żył jeszcze w  czasie otw ierania komor poł go­
dziny po wrzuceniu gazu...“

„Przez w zie rn ik  w  drzwiach można było zobaczyć, 
ja k  osoby stojące najb liże j przewodów wrzutowych 
natychm iast padały martwe. B lisko jedna trzecia o fia r 
um ierała od razu. In n i zaczynali się tłoczyc, krzyczeć 
chwytać powietrze. W krótce jednak k rzyk  obracał się 
w  rzężenie, a po paru m inutach wszyscy leżeli. N aj­
wyżej po dwudziestu m inutach n ik t  się juz nie poru­
szał. Skutek działania gazu występował w  ciągu 1 
m inu t w  zależności od pogody, czy było w ilgotno lub 
sucho, ciepło albo zimno, w  zależności od jakości gazu, 
k tó ry  nie zawsze by ł jednakowy, wreszcie w  za ez- 
ności od tego, ile  osób zdrowych, starych, chorych
1 dzieci znajdowało się w  transporcie. U tra ta  przy °m 
ności następowała po k ilk u  minutach, co zależało od 
odległości, która dzie liła  ludzi od szybów wrzutowych. 
Krzyczący, starsi, chorzy-, słabi i dzieci padali prędzej
aniżeli zdrow i i  m łodzi“ . . . . . . .  , , ,

Oto męczarnie, ja k im  Hoess poddawał ludzi, do któ ­
rych, ja k  tw ie rdz i uporczywie, me czuł nienawiści. 
W idmo szubienicy mogło zmienić Hoessa, piszącego 
pam iętn ik i w  polskim  więzieniu, ale zdaje się, ze na­
prawdę nie czuł nienawiści do tłum ów, które pędził 
do komór. S iły  do zadawania to rtu r czerpał z rozkazu 
k tó ry  b y ł d lań równoznaczny z prawem. M ia ł jedną 
ideęf jednego boga -  rozkaz. Czuł się zawiedzionym,

że jego podkomendnym rozkaz nie wystarczał, by 
uchronić ich dusze od kału j  k rw i. Przez cały czas ma­
rzy ł ó współpracownikach, dla których idea rozkazu 
bylabyr nagrodą samą w  sobie. Jedyną osobą, o które j 
pisze z nienawiścią, to jego własny oficer raportowy, 
Sas, Palitech./stary Parteigenosse, k tó ry  staż swój za­
czął także w  Sachsenhausen. Zarzuca mu nieszczerość, 
dwulicowość, kradzież pieniędzy, ubrań, złota, p ijań ­
stwo, intryganctwo, morderstwa z kaprysu i upodo­
bania, rozpustę, wreszcie stosunek z łotewską Żydów­
ką, ęę dopełniło już czarę goryczy. Hoess pisze o swo­
im  pomocniku, że ten b y ł tak zatwardziały psychicznie, 
że mógł zabijać bez przerwy o niczym nie myśląc. 
„Obojętny i spokojny z niewzruszoną twarzą dokony­
w ał swego okropnego dzieła“ . Palitsch jedyny spośród 
biorących bezpośredni udział nie zwracał się do nie­
go, by mu się zwierzyć ze swoich przeżyć.

Każdemu z załogi oświęcimskiej Hoess m ia ł coś do 
zarzucenia. Co było motorem tych zarzutów? Prawdo­
podobnie to, że Hoess reakcję Palitscha i  innych uwa­
żał za bardziej na miejscu, za bardziej, jeśli można 
tak powiedzieć, ludzką. Brodząc pa złocie zwożonym

A D O L F  R U D N I C K I

WIECZNA PAMIĘĆ

z całej Europy, k ra d li je dla siebie; pędząc nagie 
dziewczęta do komór, zatrzym ywali n iektóre z nich 
dla siebie, abv je dopiero potem zabić. (Jeden z pol­
skich pam iętnikarzy pisał: N ie każdy w idzia ł jednego 
dnia dwadzieścia osiem tysięcy nagich kobiet); prze­
bywając w  oparach zbrodni i upodlenia stali się 
zbrodniarzami. Częste musiały być chwile, kiedy in ­
ne zachowanie się w  te j kloace i  każni samemu 
Hoessowi musiało się wydawać absurdem. A le charak­
teru  i  reakc ji człowiek nie w ybiera sobie nawet w  
obozie śmierci, i  w  tym  oceanie upodlenia Hoessowi 
nie przestaje przyświecać ideał załogi nie spodlo­
nej, nierozpustnej, n ie kradnącej, nie in tryg u ją ­
cej zagrzewanej do swego ciężkiego rzemiosła jedy­
nie i wyłącznie przez ideę rozkazu. W  głowie m ia ł 
w iz ję  zininej beznamiętnej maszyny ożywionej ty lko  
duszą rozkazu. Czytając pam iętn ik w ie  się na pewno, 
żg niejeden pomysł w  rodzaju oddziałów^ specjalnych, 
przemówień, ręczników z mydłem, ubrań składanych 
na kupkę, w iązania butów, by o fia ry  do samego koń­
ca utrzymać w  mniemaniu, że idą do łaźni, zrodził się 
właśnie w  zimnej, ka lku la torskie j głowie Hoessa, ad­
m in istratora i  organizatora, k tó ry w yb ra ł sobie za f i ­
lozofa H einricha H im m lera. Brodzić po złocie, lecz nie 
tknąć go, zabijać dzieci na zimno, bez złości, patrzeć 
na kobiety bez pożądania, kochać jedynie i  wyłącznie 
ideę rozkazu, oto w iz ja  komendanta Oświęcimia, kto 
wie, czy nie potworniejszego jeszcze n iż Palitsch.

I I .

Wsparty o rozkaz, czuje się rozgrzeszonym, uważa 
się bowiem za żołnierza. Budowniczy nowego rozdzia­
łu  w  h is to rii ludzkie j pt. „ O b o z y  ś m i e r ć  i “ , czu­
je przy tym, jak  przystało na kogoś z „narodu filozo­
fów “ , stałą potrzebę wywyższenia tego co robi, de ifi- 
kac ji kaźni, d e ifikac ji dna.

„Dniem  i nocą byłem obecny przy wyciąganiu i  spa­
lan iu  zw łok; godzinami przyglądałem się w yryw an iu  
zębów, obcinaniu włosów i  wszelkim  innym  okropnoś­
ciom Przebywałem godzinami wśród odrażającego za­
pachu Przyglądałem się przez Okienko komory gazo­
w ej samej śmierci... Na mnie by ły  zwrócone oczy 
wszystkich... Naczelny dowódca przysyłał m i od czasu 
do czasu rozm aitych przywódców p a rtii i  SS do Oświę­
cimia... N iektórzy spośród tych, k tó rzy tak gorliw ie  
rozpraw ia li o konieczności zagłady, stawali się m ilczą­
cy i cisi... Zapytywano mnie, ja k  ja  i  m ci ludzie mo­
żemy nieustannie patrzeć na to, ja k  możemy w ytrzy­
mać. Odpowiadałem zawsze, że rozkaz musi być w y­
konany z żelazna konsekwencją i  wobec tego wszyst­
k ie  ludzkie odruchy muszą zniknąć“ ...

Źródłem rozkazu był naczelny dowódca SS, jego roz­
kaz trzym ał Hoessa przy w ziern iku  komór gazowych. 
W  dniach, które należały do najpiękniejszych w  życiu 
w ie lu  m ilionów  ludzi na świecie, w  dniach, kiedy 
Czerwona A rm ia  parła do „legowiska zwierza, by go 
tam  dobić“ , w  Flensburgu następuje osta tn ie . Spotka­
nie z rozkazem - bogiem.

„N igdy nie zapomnę ostatniego m eldunku i pożegna­
n ia  z naczelnym dowódcą SS. B y ł w  najlepszym humo­
rze a tu  ginął świat, nasz świat.. Zrozumiałbym, gdyby 
powiedział: A  więc, moi panowie, teraz już koniec, 
wiecie, co macie robić... Takie powiedzenie odpowia­
dałoby temu, o czym przez całe lata p ra w ił kazania

SS-manom, a mianowicie, że należy poświęcić siebie 
dla idei. A le ostatni jego rozkaz brzm ia ł: D a j c i e  
n u r a  d o  a r m i  i “ .

I I I .

Trzecia Rzesza przeżywała swoje ostatnie dni, obozy 
ewakuowały się. Hoess w idzia ł obrazy, „k tó re  w yw arły  
na n im  tak w ie lk ie  wrażenie, że póki życia ich nie 
zapomni“ . „Na skrajach dróg leżały nie ty tko  trupy 
więźniów, lecz również w  w ie lk ie j ilości trupy  ucie­
kin ierów , kobiet i  dzieci“ . Przy wejściu do jak ie jś  wsi 
w idzia ł kobietę, która  kołysała m artw e dziecko. Ko­
bieta była obłąkana. To nie obrazy w yw a rły  na n im  
tak w ie lk ie  wrażenie — wesz czuje, że zbliża się je j 
koniec.

Po drodze w  jakie jś zagrodzie dowiedział się, że 
fuehrer nie żyje. M ia ł przygotowaną truciznę dla sie­
bie i dla żony. N ie zdecydował się, ze względu na dzie­
ci. Później na wyspie Sylt, gdzie ukryw a ł się jako bos­
man Franz Lang, doszła go wiadomość o śm ierci jego 
„ewangelii“ , H im m lera. Po raz drug i postanowił się 
otruć, nie pisze jednak, dlaczego tego nie zrobił. K ie ­
dy przyszła po niego Field Security Police, nie posiadał 
trucizny, s tłukła  m u się dwa dn i przedtem. Jest to 
jedyne miejsce, które  wydaję się świadomie skłama­
ne. Można spalić dwa i pół m iliona ludzi i  nie móc 
znieść — pośmiertnie! —  podejrzenia o tchórzostwo.

Więzień oświęcimski Tadeusz Borowski, którego ce­
chowała Van-Goghowska ostrość widzenia świata, p i­
sze:

„...nadzieja każe ludziom apatycznie iść do kom ory 
gazowej, każe nie ryzykować buntu, pogrąża w  m art­
wotę. Ta nadzieja rw ie  w ięzy rodzin, każe matkom 
wyrzekać się dzieci, żonom sprzedawać się za chleb, 
mężom zabijać ludzi. To nadzieja każe im  walczyć 
o każdy dzień życia, bo może w łaśnie ten dzień przy­
niesie wyzwolenie“ .

Hoess zwleka z połknięciem f io lk i z cyjankieifc nie 
ty lko  dlatego, że ła tw ie j zabić dwa i  pół m iliona ludzi 
niż siebie, nie ty lko  z tchórzostwa i  z ślepej żądzy ży­
cia, ale także dlatego, że —  nawet on — nie strac ił 
nadziei. W  swym ostrow idztw ie dotarł już może do 
naszych dni, k iedy dwa i  pół m iliona spalonych stało 
się suchą k łopotliw ą cyfrą, a fachowiec od obozów 
śmierci, poszukiwany i potrzebny..,

IV .

W Oświęcim iu tk w i antycypacja potem wynalezionej 
bomby atomowej. Skala oświęcimskiej zbrodni przeno­
si ją  bardziej n iż  jak ieko lw iek inne zjawisko z okre­
su drugie j w o jny  św iatowej bliżej dnia dzisiejszego, 
kiedy środki zniszczenia zagrażają nie ty lko  m ilionom, 
ale setkom m ilionów. L o tn ik  wyposażony w  bombę wo­
dorową bardziej przypom ina komendanta Oświęcimia 
niż żołnierza takiego, jakiego dotąd znała historia. 
Le tn ik  ten na swoje uspraw iedliw ienie będzie m ia ł to 
samo, co Hoess — m istykę rozkazu. Tej m is tyk i ludz­
kość fizycznie nie zniesie, jeś li się zawczasu nie obwa­
ru je  wszelkim i m ożliw ym i środkami, jeśli poprzez 
wszelkie granice zawczasu nie pójdzie w ie lk i, ostrze­
gawczy G łos: n i e  w o l n o !

Jest moim  głębokim  przekonaniem, iż — między in ­
nym i — czytanie i  rozpowszechnianie książek, m ówią­
cych nagą prawdę o obozach, nie unikanie tych ksią­
żek, jak  tego chcą niektórzy, lecz w łaśnie rozpowszech­
nianie, a nawet głośne ich czytanie na w ie lk ich  stadio­
nach w ie lk ich  miast, w  obliczu skupionych w  m ilcze­
n iu  tłum ów, czytanie książek o nieludzkich katuszach, 
jak ie  znosili nasi na jb liżsi po to, żebyśmy m y wresz­
cie doczekali się pokoju, czytanie książek, których 
rangi i  w agi nie da się wym ierzyć w  kategoriach sztu­
k i, które  nie są ani dobre, ani złe, które przede wszyst­
k im  są o b o w i ą z u j ą c e ,  może w  ludziach na no­
wo i  z s iłą  obudzić nienawiść do okrucieństw, do wo­
jen, do faszyzmu i  nauczyć ich cierp liwości i  dobrej 
w o li w  obliczu nowych, nieznanych, trudnych zadań 
stojących przed rodzajem ludzkim , prowadzących albo 
do nocy, ja k ie j św ia t do te j pory nie znał, albo do 
jasności, ja k ie j także dotąd nie znaliśmy.

NASTĘPNY NUMER TYGODNIKA  
„ŚW IAT“ UKAŻE SIĘ W ZW IĘKSZO­
NEJ OBJĘTOŚCI Z DATĄ 26.XII.1954 —  
2.1.1955. CENA 2.— ZŁ.

PISZĄ: M. Brandys * J. Ficowski *  J. 
Grygolimas * K. Korcelli * T. Kubiak * 
A. Międzyrzecki * A. Rudnicki *  A. Sło­
nimski *  J. Szeląg * A. M. Swinarski *  
J. Toeplitz * J. Waldorff *  M. Żuławski.

RYSUJĄ: M. Berezowska * W. Ficow- 
ska * K. Ferster * E. Lipiński *  Z. Len- 
gren * F. Topolski * I. Witz.

FOTOGRAFUJĄ: K. Jarochowski *  J. 
Kosidowski * W. Prażuch * W. Sławny.

PONADTO W  NUMERZE: Sport * 
Świat o tym wie * Film * Szachy i Roz­
rywki * Humor * Korespondencje zagra­
niczne * Co spostrzegła Syrenka * Tylko 
dla kobiet * „Świat“ przypomina.



JESIEŃ W LONDYNIE
Od naszego londyńskiego korespondenta

PRASA i „grube ryb y “  z praw dziw ym  samozapar­
ciem (bo i mgła, i deszcz, i. w  ogóle nudno...) znów 
w yleg ły na lotniska, aby w itać  przybywających 
rozmaitych mężów stanu. A  więc pana Edena, 
pana A ttlee  i  — po raz nie wiadomo który 
najbardziej chyba wędrującego z wędrujących 

polityków , pana Dułlesa. Pana Dullesa spotkała na 
lo tn isku m ila  niespodzianka. U jrza ł m ianowicie, po 
w yjściu  z samolotu,- ró j barwnie ubranych podlotków, 
powiewających chusteczkami, bukietam i kw iatów  
i  wydających radosne okrzyki. Trzeba mu było jedna ̂  
wytłumaczyć, że to, niestety, nie na jego cześć, lecz na 
powitanie F rankie Laine‘a, najnowszego amerykańskie­
go śpiewaka szlagierów, k tó ry  przyleciał tym  samym 
samolotem co i jego m in is te r spraw zagraniczni co.

W tymże okresie jesiennym znalazło się w  naszym 
mieście w ie lu  innych gości bardziej, naszym zdaniem, 
w ybitnych, dla któ rych  jednak nie wywalono ani k ilo ­
m etrów  czerwonych dywanów, ani me wydobyto 
z p iw n ic beczek wina...

D wukrotn ie gościliśmy tu ta j w  ciągu ostatnich k ilk u  
miesięcy wspania ły teatr kuk ie łkow y Obrazcowa: ba­
w ił u ' nas zespół tancerzy ze Związku Radzieckiego— 

B ieriozka“ ; b y ii radzieccy szachiści, k tó rzy po raz 
pierwszy od roku 1930 z ja w ili się na dorocznym tu r ­
n ie ju  szachowym w  Hastings. Przyjechali ladziecci 
ogrodnicy., by  przedyskutować z naszymi skom pliko­
wane zagadnienia hodow li róż i  innych kw iatów . 
Inspektorzy san itarn i z ZSRR b ra li udział w  dysku­
sjach nad systemami kanalizacyjnym i i  ich uspraw­
nieniem, radzieccy nauczyciele zw iedzali nasze szkoły 
i om aw iali z naszymi nauczycielami zalety i  wady 
obu systemów pedagogicznych. K ilk a  tygodni temu ba­
w ił w  Londynie zespół radzieckich w ioślarzy. Ich 
sprawność fizyczna zachwycił a naszych repot terów 
sportowych, lecz nie na tym  koniec: ku zdumieniu 
wszystkich, goście p o b ili naszych sławnych m istrzów 
w ioślarstwa ha głowę, a raczej o k ilka  długości.

Ponadto na Zjazd Orienta listów  w  Cambridge p rzy­
b y li po raz pierwszy od la t n iem al dwudziestu orien- 

• ta liści ze Zw iązku Radzieckiego, a wr Sheffield spotkali 
się fizycy atom owi z Polski, Zwuązku Radzieckiego 
i  k ilk u  k ra jów  dem okracji ludowej.

Wszystko to napawa nas otuchą, wnosi nowe ele­
m enty do dyskusji naukowych, pozwala zapoznać się 
przynajm nie j pobieżnie z pewnym i elementami sztuki 
i nauki radzieckiej i  innych k ra jó w  demokratycznych. 
Jakże te kon takty  są potrzebne, ja k  pożyteczne!

NIGEL LAMBOURNE: ODPOCZYNEK

Podróże te nie są zresztą jednokierunkowe: i  nasi 
rew izytu ją  Związek Radziecki i k ra je  dem okracji lu ­
dowej. Te rew izyty  w yw ie ra ją  często niespodziewany 
w prost w p ływ  na skądinąd spokojnych, flegmatycz­
nych i  n ie łatwo dających się oczarować moich roda­
ków. Kenneth W right, dyrekto r departamentu mu­
zycznego Te lew izji B ry ty jsk ie j, b y ł w  Moskwie wczes­
ną jesienią. Zabrał ze sobą grupę utalentowanych m u­
zyków angielskich i  w raz z n im i objeżdżał szereg 
miast radzieckich. Z te j podróży W righ t — zapalimy 
am ator-fotograf —  przyw iózł f ilm , k tó ry  dw ukrotn ie 
puszczany by ł na naszych ekranach telew izyjnych. 
F ilm  jest doskonały i niezwykle- ciekawy. D yrektorzy 
naszej te lew iz ji początkowo nie chcieli go wcale po­
kazywać, m otywując swoje stanowisko tym , że może 
on być zaklasyfikowany jako „propaganda“ . Rzeczy­
w iście — może tak być, bo f i lm  ten pokazuje same 
przyjemne zjawiska. A le n igdy jakoś się jeszcze tak 
nie zdarzyło, by jakaś książka czy f i lm  o Związku 
Radzieckim, nastawiony tendencyjnie i  ukazujący ten 
k ra j w  czarnych barwach — uznany by ł przez tych 
panów za „propagandę“ ...

Niedawno powróciła z M oskwy -wycieczka w yb itnych 
lekarzy angielskich, a zaraz potem udała się tam gru­
pa w yb itnych adwokatów.

Poza tym  architekci nasi b y li w  Polsce, parlam enta­
rzyści jeździli po wszystkich kra jach demokracji lu -

GEORGE POOLE: POWRÓT Z NOCNEJ SZYCHTY

dowej. Słowem, nie wyczerpując lis ty  wycieczkowi­
czów, chcę ty lko  powiedzieć, że takiego ruchu w a­
hadłowego nie było chyba od dobrych dwudziestu lat.

W czasie dorocznego festiw alu  sztuki w  Edynburgu 
dużym powodzeniem cieszyły się f ilm y  dokumentalne 
z Węgier, f i lm  radziecki dla dzieci „Czuk i  H ek“ i  pol­
ska „P ią tka z u licy  Barsk ie j“ . Ten ostatni f i lm  idzie 
w  te j ch w ili zresztą w  jednym  z większych k in  lon -
dyńskich.

Również bardzo gorąco przyjęto na tym  festiw alu 
dwa fi lm y  amerykańskie. Jeden z nich — „Sól ziem i“ , 
f i lm  o s tra jku  robotników  kopalni cynku w  stanie New 
Mexico, zrealizowany został przez grupą artystów  w y ­
rzuconych z w ie lk ich f irm  hollywoodzkich na skutek 
donosów i pod zarzutem sympatyzowania z komuniz­
mem. S tw orzyli oni dzieło naprawdę znakomite, w ięk­
szość jednak kry tyków , z m ałym i ty lko  w yją tkam i, 
w ystaw iła  mu złe świadectwo, co automatycznie 
zepchnęło ten doskonały f i lm  do małych k in  peryfe­
ry jnych. D rug i film , też amerykański — „Czasy powo­
jenne“  — porównać można ty lko  z tak im i dziełami 
film ow ym i jak  „Towarzysze bron i“  Renoira czy „Na 
zachodzie bez zm ian" —— Remarque'a.

Jeżeli już o film ie  mowa, to w arto  zaznaczyć, ze 
zaczął tu  niedawno wychodzić postępowy magazyn f i l ­
mowy pt. „F ilm  and F ilm ing “ . Num er listopadowy, 
poświęcony k inem atografii w łoskiej, b y ł naprawdę bar­
dzo interesujący. , , , .

K ilk a  tygodni temu odbyła się londyńska prem iera
film u  Renato Castellani pt. „Romeo i  Ju lia “ . Wszyscy 
k ry tycy  zgadzają się wprawdzie, że f ilm  ten jest ba r­
dzo poetycki i  ma wspaniałe zdjęcia, ale gdzie się 
podział nasz, tak  kochany i  szanowany w  A ng lii, Szek­
spir? N ie ma go naw et na liście autorów film u . Uczu­
cia narodowe moich rodaków zostały poważnie po­
drażnione, ale m imo to jestem pewna, że rom antyka 
i  piękno plastyczne tego film u  zapewni mu długotrw a­
ły  żywot na naszych ekranach. „W szelkie podobień­
stwo między film em  tym  a sztuką W illiam a Szekspira
0 tym  samym ty tu le  jest czysto przypadkowe p i- 
sał — nie bez ra c ji — jeden z k ry tyków .

Wreszcie z dziedziny życia kultura lnego mamy do za­
notowania te j jakże interesującej jesieni nagły w y ­
buch akcji protestacyjnej przeciw „comicsom", jaka 
rozgorzała na naszej wyspie. 27.000 sprzedawców ga­
zet z całej A n g lii zw róciło  się do w ładz o spowodo­
wanie natychmiastowego zakazu sprzedaży te j ame­
rykańskie j m akula tury, krzew iącej wśród młodzieży 
sadyzm i  zboczenia. Rząd jednakże zasłania się starą 
śpiewką, że nie chce „naruszać wolności prasy“ ...

Chociaż amerykańskich „com icsów" im portować do 
nas nie wolno, wydawca angielski może bez trudności 
nabyć... amerykańskie matryce. W  rezultacie — można 
dziś na naszej wyspie kup ić za k ilk a  groszy najstrasz­
niejsze, najkoszmarniejsze, na jbardzie j obrzydliwe 
zbrodnicze h is to ry jk i obrazkowe „made in  " S  . 
M im o że w ie lu  sprzedawców odmawia rozpowszech­
niania tego paskudztwa, rozchodzą się ono w  m ilio ­
nach egzemplarzy. , . , _  ,

A le  przejdźmy do bardziej ludzkich zagadmen. Przed 
k ilkom a dniam i obejrzałem sobie wystawę młodego 
malarza Carela W righ ta  i  uderzyła mnie specyficznie 
angielska tem atyka jego malarstwa. Zapytacie za ­
pewne, co .w  tym  dziwnego? Otóż nasi malarze od 
długiego już czasu szukają tematów w  innych kra jach
1 klim atach. Przeciętna wystawa malarska w  m glistym  
Londynie daje nam w id o k i F ranc ji, Wioch, H iszpanii, 
pełne słońca i  egzotycznej dla nas roślinności, portre ty 
południowych, opalonych ludzi.

Już w  k ilk a  la t po w o jn ie  młodsze pokolenie a rty ­
stów zaczęto przełamywać tę manierę, a ostatnio coraz 
więcej m alarzy zajm uje się rodzimą tematyką i  pe j­
zażem. Malarze ci odeszli też od abstrakcyjnych czy 
surrealistycznych fo rm  epoki m iędzywojennej. W ymie­
nię tu  choćby 'k ilku . Jest tam  więc Joseph Herman, 
Jack Smith, Bratby, M iddleditch. Herman przez czas 
dłuższy mieszkał wśród górników  w a lijsk ich  i  choć 
obrazy jego nie pozbawione są cech romantycznych, a 
nawet pewnej dozy symbolizmu, w  całości malarstwo 
jego odznacza się w ie lką  s iłą  i  ciepłem uczucia. Jed-

jest N igel Lambourne.
Jest w  A ń g lii także grupa m alarzy postępowych, 

do k tó re j należą również i  malarze komuniści. Grupa 
ta urządza corocznie wystawę zbiorową. I  w  tym  roku 
W dzielnicy Battersea od k ilk u  tygodni można oglądać 
rezu lta ty Ich pracy. Są tam  obrazy George'a Poole 
i  Erna Brooksa, k tó rzy  razem uda li się na dłuższy 
pobyt do Rhonda Va lley w  Południowej W alii, zna­
nego okręgu górniczego. Obydwaj są pochodzenia ro ­
botniczego. Poole jest w łaściw ie samoukiem, a w  ciągu 
ostatnich k i lk u  la t zrobił on ogromne postępy. Rhonda 
Valley nie jest Poolowi obca: spędził tam  w ie le  la t 
swej młodości, ludzie, któ rych  maluje, są m u znani. 
Rozumie ich, zna życie, ich codzienne radości i troski.

Ta grupa artystów  pracuje też nad w ie lk im i malo­
w id łam i ściennymi, nad zagadnieniem artystycznego 
plakatu, nad dekoracją sal, w  któ rych  odbywają się 
zebrania polityczne. W  rezultacie coraz częściej mamy 
możliwości podziw iania na meetingach doskonałych 
dzieł sztuki, nawiązujących do omawianego tematu. 
Wydaje m i się, że jest to  bardzo ważna dziedzina, w  
które j mogą wypowiadać się artyści.

E. C. BRENT



w  ,K iPn,f> X zabawkami trzeba się z nami liczyć, proszę tatusia! Wyraźnie widzę 
ciekawa grę Przecież to ja się nią będę bawić“. Chociaż kto wie? Często dziecięcy­
mi zabawkami bawią się rodzice... oczywiście gdy dziec. tego me wodza.

Babcia już zapomniała jakie lalki są najlepsze. Sama najchętniej kupiłaby mu­
rzynka, bo jest praktyczny —  „niebrudzący“. A jak zadecyduje wnuczka? Z je j 
radą trzeba się poważnie liczyć, jest w te j dziedzinie najlepszym specjalista.

Zdjęcia: K. JAROCHOWSKi i J. KOSiDOWSKS

et kilometrowy ogonek nie zme- 
i, gdy obsługuje taka ekspedientka, 
szcze jeśli tak uprzejma jak ładna...

Ta będzie dobra. Ale nie goła i bosa! 
Trzeba pomyśleć jeszcze o toalecie 
Tylko w czym je j będzie do twarzy?

iwiecei kłopotu mają ekspedientki w działach odzieżowych. Przeważnie wszyscy 
rmia nrezentv nic n»a Więc osoby, dla której przeznaczony jest upominek, a prze- 

Phrak także i miary. Trzeba sie głęboko zastanowić, aby wybrać dobrze.

Oto miesiąc najmilszych zakupów. Bo w' grudniu kupuje się nic tylko to, 
co potrzebne, aic i to, czym można uradować bliskich. Myślą więc o prezen­
tach dorośli i dzieci. Te ostatnie są wr tym okresie nie tylko szczególnie 
ważnymi klientami, ale służą radą i pomocą dorosłym — tym samym, 
którzy przez cały okrągły rok uważają się za znacznie mądrzejszych i bar­
dziej doświadczonych... Naszemu fotoreporterowi udało się utrwalić kilka  
scen z warszawskich sklepów'. Popatrzcie uważnie: —  tam, gdzie 
małych doradców nie ma, dorośli mają nie lada kłopot z wyborem...

Do prawdziwych polowań na dziki i jelenie — jeszcze bardzo, bardzo daleko. 
Na razie małemu myśliwemu wystarczy ta wiatrówka. Gorzej tylko, że teraz 
ofiarą celnych strzałów padnie niejeden obraz czy nawet portret rodzinny...



TRASĄ „KW IATÓW  
P O L S K I C H *

M A M Y  jeszcze w  świeżej pamięci niedawną w izy­
tę Theatre N ational Populaire Jean V ila ra . Teatr 
ten bardzo w  Polsce się podobał. N ic dziwne­

go — reprezentuje bowiem wysokie wartości a rty ­
styczne. A le  na zachwyty nad n im  — czasem nawet 
utrzymane w  tonie przesadnym — w p łyną ł jeszcze 
inny fa k t  Zobaczyliśmy coś nowego, odmiennego 
od tego, co oglądamy w  naszych teatrach, które — 
poza n ie licznym i w y ją tkam i — odznaczają się sza­
rością i  jednostajnością w  inscenizacjach kłócących 
się nieraz z charakterem wystawianego utw oru. D la ­
tego też na tym  üe w arto  zwrócić uwagę na skromne 
przedstawienie kom edii Lope de Vegi „M ły n “  w 
Teatrze Ludow ym  w  Warszawie — przedstawienie, 
które  dzięki ładnej, poetyckiej inscenizacji M aryny 
Broniewskie j jest pewnym świeżym akcentem w  sto­
łecznym życiu teatralnym .

Przypomnienie V ila ra  nasunęło się tu  nieprzypad­
kowo. W przedstawieniu „M łyna “  można by doszu­
kać się pewnych podobieństw do inscenizacyjnego 
stylu TNP. „M ły n “  jednak przygotowany był przed w i­
zytą V ilara . N ie to jednak jest ważne. Zresztą V ila r 
nie „w yna lazł“  swego stylu, ale twórczo przetworzył 
elementy dawnego teatru ludowego i osiągnięcia fran ­
cuskiej tzw. „w ie lk ie j awangardy“ . Koncepcja insceni-

zacyjna Broniewskiej operuje pomysłami, które już 
nieraz w  teatrze stosowano, ale stanowi harm onijną 
całość i — co najważniejsze — dobrze odpowiada sty­
low i utworu.

Jakie to są pomysły? B rak  jednej, norm alnej k u r­
tyny. T rzy ku rtyn y  wewnętrzne — dw ie po bokach, 
jedna w  środku — unoszące się w  górę za dotknięciem 
ręki występujących aktorów. Fragmenty dekoracyjne 
częściowo przesuwane w  oczach widzów. Umowność 
w  przenoszeniu akc ji z miejsca na miejsce. Prostota 
i  oszczędność w  używaniu wszelkich środków teatra l­
nych. Wysunięcie na pierwszy plan słowa poety. Pozo­
stawienie w ie lu  szczegółów do uzupełnienia wyobraźni 
widza. Zrezygnowanie z wszelkich dodatków, które 
nieraz mają „urozmaicać“  przedstawienie przeładowu­
jąc je piosenkami, muzyką, pląsami i  różnego rodzaju 
fig lam i. Powściągliwość w  grze, w  (kostiumach, w  ope­
rowaniu efektam i św ietlnym i.

Jakie są tego wszystkiego w yn ik i?  Komedia de Ve­
gi błyska raz po raz sw ym i urokam i. Napisał ją  autor 
dla teatru  operującego podobnymi środkami. Toteż w 
takim  przedstawieniu je j sens artystyczny może uka­
zać się w  pełni. „M ły n “  w ystaw iony w  konw encji 
pseudorealistycznej z troską o prawdziwość i  auten­
tyczność każdego szczegółu i każdej sytuacji, o p raw ­
dę psychologiczną każdej postaci, z rozbudowanymi 
dekoracjam i i  w ielom a odsłonami by łby  sztuką nud­
ną, w  k tó re j drażniłaby sztuczność i  nieprawdopodo­
bieństwo. Pokazany w  tak ie j koncepcji inscenizacyj­
nej, jaką  w idzie liśm y w  Teatrze Ludowym , stał się 
uroczą ba jką poetycką, w  k tó re j nie pyta się o p raw ­
dopodobieństwo i  k tó re j ludzka prawda mieści się 
w  innego rodzaju kategoriach.

Poprzez h istorię  m iłości przedstawioną w  „M łyn ie “  
Lope de Vega pokazał uk ład  d rab iny społecznej feu­
dalnej H iszpanii X V I i  X V I I  w ieku. M iłością do p ięk­
nej C elii pa ła ją: cyniczny k ró l, którem u dla zaspo­
kojenia jego starczych namiętności n ic  co podłe nie 
jest obce, jego syn, in fan t A rystyp, k tó ry  korzysta 
ze swego stanowiska, aby wygnaniem i  przemocą zgnę­
bić swego szczęśliwego ryw ala, hrab ia  "Prospero — 
ów szczęśliwy ryw a l, k tó ry  musi uciekać i  k ryć  się 
przebrany za parobka w  m łyn ie  wśród plebejuszów. 
Celia i  Prospero po różnych perypetiach łączą się. 
K ró l zaplątany w  in trygę musi się wycofać. In fan t 
przestaje się kochać w  C e lii i  serce swe zwraca su 
przeznaczonej mu na żonę księżniczce. Wszystko się 
dobrze kończy —  raczej ja k  w  bajea n iż  ja k  w  ów ­
czesnym życiu. A le  prawda kom edii Lope de Vegi 
tk w i w  pokazaniu uczuć ludzkich i  n ie ludzkich sto­
sunków społecznych. I  ta  prawda przebija z ujęcia 
inscenizacyjnego w  Teatrze Ludowym .

Dzieje się tak nawet m imo że reżyseria (M aryna 
Broniewska i W ładysław Hańcza) n ie  p o tra fiła  właś­
ciw ie ustawić postaci i  m imo że aktorsko spektakl 
jest słaby. Jednakże dobra koncepcja inscenizacyjna 
i prostota gry — przy wszystkich je j niedostatkach — 
spraw iły, że przedstawienie podoba się. W arto je  zo­
baczyć i  w arto  podkreślić, że warszawski Teatr L u ­
dowy mimo skromnych środków, ja k im i rozporządza, 
wcale dobrze sobie radzi z zadaniami, które  przed 
n im  stoją. Odważnie i  —  jak  w idać —  z częściowo 
pomyślnym rezultatem sięgnął tym  razem do dorobku 
znakomitego pisarza hiszpańskiego, k tó ry  dopiero 
w  Polsce Ludowej został dla nas „o d k ry ty “ , a którego 
w  Warszawie dotychczas jeszcze m ało grano.

AUGUST G RO DZICKI

Dtksiczeii« zt str. 7

Napisze po latach. Pasaż Szulca to najwcześniejsze 
lata dziecięce:

Tu jako  tyc i od ziem i brzdąc,
Zdzierałem p o rtk i i  buty,
Tu belfer, na czym św iat stoi klnąc,
Krzyczał: „T y  leniu zakuty!“

„B e lfrem “  b y ł korepetytor przygotowujący małego 
Ju lka  do wstępnej k lasy gimnazjum.

Lecz „smętne chodzenie do budy“  to inny już  okres 
i  inne mieszkanie.

Do dzisiaj stoi ten słynny doni:
Andrzeja num er czterdziesty.

Stoi, opatrzony teraz numerem 42. S łynny, bo u p ły ­
nął w  n im  cały .wiek chłopięcy i! najwcześniejsza m ło­
dość. Słynny, gdyż

Tu usłyszałem burz pierwszych prom  
I  pierwsze muzy szelesty.

Nie od razu wyszło to na jaw . K iedy czarny, chudy 
wyrostek w ędrował do szkoły, k iedy biegał do  skle­
p iku na róg po sól czy naftę —  n ik t nie domyślał 
się jeszcze, że zanim przejdą la ta nauki, m łodziu tk ie  
czoło uwieńczy blask nieodstępnej ju ż  odtąd sławy.

Chodził w ięc sztubak ¡na M iko ła jew ską (dziś Sien­
kiewicza), gdzie stało gimnazjum. D w upię trow y bu­
dynek, w  nieodzownym „kazionnym “ sty lu. M ało się 
nawet zm ienił. , . .

A le  szkoła to  wcale n ie  wszystko. Przecież właśnie 
w  najbliższym  sąsiedztwie, Przy  te j samej u licy, ro ­
zegrało się doniosłe zdarzenie:

...tu m i serce na wieczność skradł 
Ktoś cichy i  modro-złocisty,
I  tu  przez siedem ogromnych lat 
Pisałem wiersze i  listy.

W ciągu ¡tych siedm iu la t przyszła I  w ojna św iato­
wa, wkroczenie Niemców i w yjazd do s to licy . Pa­
m iętam y:

Nie m iałem serca d la  Warszawy,
Gdy opuszczałem miasto Łódź...

Opuścił jednak i  to  na zawsze. Potem ibyły ju ż  ty l ­
ko rzadkie przyjazdy i  częste, bezustanne pow roty 
wspomnieniem.

Weź duży szklany słój pamięci 
1 nasyp chciwych wpatrzeń swoich...
I  popłynąłem, nowy Kolumb...

P łyńm y z n im  razem:

Sto razy tam i  sto z powrotem  
Pomiędzy K ró tką  i  N awrotem .

Dlaczego? Ach, to  .przecież zamierzchłe czasy, gdy 
każde miasto, a w ięc i  Łódź, m ia ło  swe spacerowe 
miejsca. P iotrkowską p łyną ł spacer łodzian, od 
K ró tk ie j do N awrotu. Lecz pamięć szybko się odry­
wa:

I  dalej idę, chm urny m łodzik,
Dumając o fabrycznej Łodzi,
O rozpalone j  nędzy łódzkiej...

T uta j już  pamięć pozostanie.

Przy „Luw rze " (tam, gdzie Petersilge,
A  naprzeciwko, lecz przed laty,
Sklep z zabawkami m ia ł pan Zielke) 
Dziew ierski stanął; chm urnym  w ilk ie m  
Na jezdnię pa trzy; ja  —  na balkon 
(Osiemdziesiąty ósmy numer):
Zakotłowało czarnym tłumem,.
Czerwienią, strzelaniną, w a lk ą -

Stąd, z  balkonu drugiego p ię tra  dom u P iotrkowska 
88 oglądał „Ju lc io  jeszcze m a ły “  ó w . pochód, co tak  
w b ił .się! w  pamięć, że sta ł się osią poematu:

Idą, dach w dach i  głowa w  głowę 
Dumnym pochodem trzyp ię trow ym  
I  już  kołysze się nasz dom,
I  p łynie, morzem uniesiony,
A za sztandarem ciągnie śpiew:

„Niesie on
zemsty grom, 

ludu gniew...

Czas m ija , nadszedł kres naszej w ędrów ki. N im  o- 
puśeimy „m iasto Łódź“ , zobaczmy ty lk o  jeszcze słyn­
nego „K on ia  co na dachu rdzew ia ł“ . Niegdyś widać 
go było z okien mieszkania na Andrzeja. Dziś w idok 
zasłania m ur. A le  koń stoi, zdobi ja k  daw nie j dach 
Ins ty tu tu  W eterynarii i  ja k  dawniej — rdzewieje. 
Więc na zakończenie p rzypom nijm y prośbę w ysto ­
sowaną przez tego, k to  łódzkiego Pegaza uw ieczn ił w 
poezji:

... Niżej podpisany 
Tamtejszy uczeń, pętak, m ikrus,
Znany obibok i  drapichrust,
Zawalidroga i  lachmytek,
Ma zaszczyt prosić, żeby oną 
Cudowną szkapę uskrzydloną  
Uznało Miasto za zabytek.
Niech zawsze ma swój obrok gwiezdny, 
Kastalską wodę z rzek i Łódki,
N iechaj ogląda ją  przyjezdny,
K iedy do Łodzi się wybierze
(Trzy gw iazdki z nieba w  Baedekerze).

T rzy z owych gwiazdek, k tó re  ta k  obfic ie  rozsypał 
na trasie swojego życia.

JAN BAŁUCKI
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Na pograniczu powiatu cie­
szyńskiego i bielskiego leży 
duża, licząca 4 tysiące miesz­
kańców wieś Brenna, otoczona 
wokół pasmami Beskidów: Rów­
nicy, Orłowej, Kamiennego, 
Beskidu. Błatniej i Cisowej.

CHATA, KTÓRA PAMIĘTA JESZCZE WIEK XVII...

PIONIERSKIE .DNI

Mieczysław Put i  Karol Kordasz dziś jeszcze ustawiają stogi 
łubinu, ale już  wkrótce...

Zimny, mroźny, porywisty 
wiatr bije deszczem w twarz. 
Daleko na horyzoncie pól Po­
chylone sylwetki kilkudziesięciu 
młodych ludzi ubranych w sza 
re kombinezony i wysokie „gu
m ia k i“ . Taki obrazek często
spotykamy w  województ 
szczecińskim, koszalińskim, 
lonogórskim. Dziewczęta 
chłopcy z różnych stron hral “  
przyszli tu, aby stanąć do
trudnej walki z odłogami.
dzisiaj m ają poważne osiąg­
nięcia. ! . o r p

I tak np. pionierzy z PU« 
Szczytno w  woj. koszalińskim 
na trzy  dni przed terminem u- 
kończyli wykopki ziemniaków-
Ich dniówka w październiku
wyniosła przeciętnie 
.złotych. Na zaciągu pionier­

skim młodzi ludzie mogą 
też zdobyć nowy zawód. Np. 
Mieczysław Put i Karol Kor­
dasz z PGR Sidłów / zespół 
Brzoza, woj. zielonogórskie, 
zostali skierowani w uznaniu 
za dobrą pracę na kurs trak­
torzystów. Gdy wrócą, zajmą 
miejsca przy kierownicach.

Są jednak również niedociąg­
nięcia. Świetlica PGR Szczyt 
no nie jest jeszcze dostatecznie 
zaopatrzona w prasę i gry. 
Nie pamięta o tym również dy­
rekcja zespołu PGR Rychnowy 
w wój. koszalińskim. W gospo­
darstwie Kiełpin nie zabezpie­
czono koparek do ziemniaków, 
wskutek czego maszyny czę­
sto się psuły, a pionierzy mu­
sieli przerywać pracę.

L. Wyrwicz, Kraków

Piękna jest zabytkowa kaplicz­
ka w Brennej

Jan Rostowski, kinooperator 
„A d rii“  w Morągu (woj. o l­
sztyńskie), dokonał ciekawego 
wynalazku. Skonstruował on 
nowy typ proje^jora .‘Urnowego, 
w którym zmienił system prze­
suwania taśmy filmowej. Do­
tychczas taśma przesuwa się

W dawnych czasach miesz­
kańcy Brennej trudnili się pa­
sterstwem, trochę rolnictwem 
wypalaniem węgla drzewnego 

Miejsćowość Brenna liczy k il­
kaset lat. W centrum wsi, 
nad potokiem Jatny, zachowa­
ła się jeszcze modrzewiowa 
kurna chata góralska, zbudo­
wana z początkiem XVII wie­
ku. Stanowi ona obecnie zaby­
tek o wielkiej wartości histo­
rycznej i naukowej z zakresu 
budownictwa drewnianego.

Czterowiekowa cftata modrze­
wiowa jest rzadkim zabytkiem 
na terenie Śląska. Zostanie ona 
przeniesiona na tereny powsta­
jącego w Chorzowie Woje­
wódzkiego Parku Kultury i 
Wypoczynku.

Jan Zubik, Stalinogród Modrzewiowa kurna chata pamięta wiek X V II.

PROSTY, A REWELACYJNY WYNALAZEK

Udoskonalony projektor.

ruchem skokowym. Przez usu­
nięcie tzw. krzyża maltańskie­
go w projektorze Rostkowskie- 
go posuw taśmy odbywa się 
miarowym ruchem ciągłym.

Wynalazek został uznany 
przez Centralny Urząd Kine­
matografii za nadający się do 
eksploatacji. Prototyp projek­
tora był na Wystawie Techni­
ki i Wynalazczości we Wro­
cławiu, a wynalazcą otrzyma! 
nagrodę pieniężną.

Rostowski nie spoczął jed- 
naJs na laurach. Kilka dalszych 
miesięcy poświęci! 1 ulepszaniu 
swego ¡wynalazku.

Model obecny waży dwa i 
pół kilograma i zadziw-la pro­
stotą konstrukcji. Składa się 
on z kilkudziesięciu zaledwie, 
zamiast kilkuset części. Re­
welacją nowego projektora jest 
io, że nadaje się do wyświet-

WSPÓLHY DOM ZASTĄPIŁ IM RODZINNY
Przyjechali tu cztery lata te­

mu z różnych stron kraju. W’ 
czasie ostatniej wojny utracili 
domy, rodziców, a teraz Gru­
dziądz miał się stać ich mia­
stem rodzinnym.

Młodzi wychowankowie Pań­
stwowego Zakładu Wychowaw­
czego od pierwszych dni przy­
stąpili do intensywnej pracy.

Zbudowali dosłownie cale go­
spodarstwo. Powstai budynek 
szkolny, park, cieplarnia, zało­
żono kanalizację. Także boi­
sko sportowe, sala gimnastycz­
na oraz gabinety pomocy nau­
kowych — to ich własne dzie­
ło. W pracowniach krawiec­
kich, szewskich, ogrodniczych 
chłopcy zdobywają zawód. ZaJ-

TYLKO TROCHĘ DOBREI WOLI

Kiedy t (  łódź zastąpi się
.w -prom&m?—

Przejażdżki łodzią po Wiśle 
są niewątpliwie przyjemną a- 
trakcją. Wielu ludzi wybiera się 
nawet na dwutygodniowe wy­
cieczki łodziami.

Mieszkańcy gromady Nebro- 
wo Wielkie w pow. kwidzyń­
skim nie mogą narzekać ha 
brak okazji do tego rodzaju 
eskapad. Przeciwnie — skarżą 
się na nadmierną ich ilość. 
Aby dostać się bowiem z Ne- 
browa Wielkiego do lekarza lub 
szpitala w Nowym (po drugiej 
strome Wisły), chorzy muszą 
korzystać z transportu łodzią, 
która mimo wszelkich zalet nie 
jest ani bezpiecznym, ani wy­
godnym środkiem lokomocji, 
szczególnie, gdy kursuje bardzo 
nieregularnie. Mieszkańcy pra­
wego i lewego brzegu marzą o 
promie. Warto by się nad tym 
zastanowić, tym bardziej, że 
swojego czasu prom tutaj kur­
sowa! i dojazdy do niego są 
jeszcze w najlepszym porząd­
ku.

Alfons Wysocki, Kwidzyn

rnują się również hodowlą in­
wentarza domowego, a także 
nutrii i jedwabników. Szcze­
gólną troską otaczają jedwab­
niki. Stosują nowe metody ho­
dowli, które przyczyniają się 
rokrocznie do wzrostu plo­
nów. j

Państwowy Zakład Wycho­
wawczy w Grudziądzu zastępu­
je swoim mieszkańcom dom, a 
nauczyciele i wychowawcy o- 
taczają ich serdeczną opieką.

Jan Rączy, Grudziądz

BRAWO LZS ŚCINAWA!
LZS Ścinawa w pow. wro­

cławskim liczy 80 członków 
zrzeszonych w czterech sek­
cjach: lekkoatletycznej, ping­
pongowej, szermierczej i ko­
larskiej. Ostatnio do szermier-

BARBURKA U WARSZAWSKICH PRZEDSZKOLAKÓW

Wesoła górniczą piosenką rozbrzmiewało w tym dn iu cale 
przedszkole.

W dużej sali przedszkola 
PPK „Ruch“  w Warszawie „ma­
luchy, średniaki i starszaki“  
uroczyście obchodziły święto 
górnika. Chłopcy, poprzebiera­
ni w śliczne czarne czapki z 
dużymi pióropuszami, wygląda­
li jak „prawdziwi górnicy“ . W 
roli tej czuli się też doskona­
le, i poważnie, z przejęciem 
śpiewali słowa górniczej pio­
senki:
„Zgrabny mundur zdobią gu­

piki

lania filmów wąskotaśmowych 
nie tyJko w małych salach, 
lecz z powodzeniem może zna­
leźć zastosowanie w normal­
nej sali kinowej. Daje bowiem 
na ekranie jasny obraz wiel­
kości cztery i pół metra kwa­

dratowego. Jest więc groźnym 
konkurentem skomplikowanego 
projektora szerokotaśmowego. 
Koszty produkcji zaś są bar­
dzo niskie — hie przekraczają 
tysiąca złotych. !

I . Jankowski, Olsztyn

Hodowla jedwabników przy 
Państwowym Zakładzie Wy­

chowawczym

ki wciągnięto także dziewczę­
ta. Oto najlepsze z nich: Danu­
ta Doberstein i Teresa Olejar- 
nik w czasie walki.
Tekst: Tomasz Czabański, W-wa 

Zdjęcia: Feliks Tracz

Czapka z pięknym piórkiem 
To z górniczej szkoły chłopcy 
Idą na Barburkę“ .

Dzieci długo jeszcze wspomi­
nały tę wesołą zabawę i nie­
jedno z nich żałowało, że do 
ich przedszkola nie przyszedł 
na spotkanie prawdziwy gór­
nik, który opowiedziałby im 
na pewno dużo ciekawego o so­
bie, o kopalni i o górniczym
życiu. '

Jerzy Rembiszewski 
Warszawa

F OT OGR A F I A  
NA C O D Z I E N
T A Ś M A  D O  „ C O R R E X U  “

Taśmy do w yw oływ ania film ó w  w  puszkach typu  
„C orrex“ po pewnym  czasie niszczą się, stają się k ru ­
che, łam liw e . N a naszym ryn ku  fotograficznym  brak  
obecnie tych taśm celuloidowych i fotoam atorzy po­
siadający „C orrexy“ stają czasem bezradni wobec n ie­
możności nabycia nowej taśmy. A  przecież łatw o tem u  
zaradzić w łasnym i siłam i.

Nasz C zytelnik , inż. B u ry  z  Warszawy, nadesłał nam w  
liście opis prostego sposobu w ykonania taśm do film ów  
różnej szerokości. i | |

Z  ¡normalnej -taśmy film ow ej należy usunąć em ulsję. 
W  tym  celu w kładam y film  na k ilk a  iminut do gorącej 
wody (50—60 st. C.), a następnie usuwamy z film u  em ul­
sję n iezbyt ostrym  ¡nożem, płuczemy i  w ycieram y. Po­
przez dziu rk i wstęgi celuloidowej przew lekam y żyłkę  
stylonową używaną w  wędkarstw ie, o grubości 0,8 m m  
— jeśli ży łk i uży jem y podwójnie, lub  0,5 m m , naw leka­
jąc na „okrę tkę", ja k  to wskazują rysunki.

W  podobny sposób można wykonać taśmę do film ów  
4,5 X 6 i  6 X 9 cm. W tym  w ypadku jednak należy 
dziurkaczem  przebić w  taśmie o tw ork i o średnicy i —1,5 
w  odstępach 3 m m .

„Na ¡wykonanej w  powyższy sposób taśmie — pisze 
nasz C zyte ln ik  — pracuję ju ż przeszło półtora roku, w y ­
w ołując po k ilk a , a naw et czasem kilkanaście film ów  
m iesięcznie“ .

NO W O ŚCI FO TO G R A FIC ZN E

Zakłady ,VEB E lektro technik w  Eisenach w yproduko­
w ały now y typ m ałych żarówek błyskowych „F-19“ ."Ża­
rów ki te  m im o m ałych rozm iarów da ją  s ilny  błysk trw a ­
jący 1/200 sek. F irm a ta wypuściła na ¡rynek również 
lampę dającą się zastosować do każdego aparatu, re fle k ­
tor i  uniwersalny uchw yt do wszystkich typów żarówek. 
W  , lam pę wbudowana Jest żarówecjdca kontrolna  
(5,5 V  — 0,07 A).

F irm a .VEB B eka-W erke w  Dreźnie wypuściła ¡na ¡ry­
nek aparat stereoskopowy „Belplasca" na taśmę 35 m m, 
dający jednocześnie dw a zdjęcia rozm iarów 24 X 30 m m, 
czyli Sto—22 stereozdjęcia na norm alnym  ¡odcinku ¡taśmy 
(1,60 m ). A parat wyposażony jest w  dwa ob iektyw y Tes- 
sar 1:3,5 o ogniskowej 37,5 m m  oraz specjalną m igawkę  
centralną (o szybkościach od 1 ¡do 1/200 sek i z nasta­
w ieniem  na „B ". i

Do wyposażenia aparatu należy: zabezpieczenie przed  
podwójnym  naświetleniem , ce low nik z autom atycznym  
w yrów naniem  dwuwglądu, urządzenie synchronizacyjne do 
żarówek błyskowych, uchw yt do odleglościomierza i  lam ­
py błyskowej. Odejm owana ¡tylna ścianka u łatw ia za­
kładanie film ó w . Sprężynę m igaw ki napina się kciukiem  
lew ej ręk i, wyzw alacz m igaw ki naciska palcem wskazu­
jącym  ręk i praw ej. W szystkie- skale aparatu widoczne 
są z góry.
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S K A N D A L  

W ZAKOPANEM

W NOCY z 21 na 22 listopada 1954 r „  iw w il l i  
„Rom a“ , siedzibie Państwowego Domu 
Dziecka w  Zakopanem, wybuch i pożar. 
Wypadek co prawda nieszczęśliwy, ale nie' 
k ry jący sam w  sobie jeszcze nic nadzwy­
czajnego. Zdarzają się takie rzeczy — 

iskra przedostała się przez jakąś szczelinę w  kominie, 
zajął się drew niany strych i o trzeciej w  nocy budy­
nek stanął w  płomieniach. Całe ty lko  nieszczęście, że 
w ewnątrz znajdowało się wówczas 40 dziewczynek, w 
w ieku od 9 do 17 la t, w  tym  niestety większość naj­
młodszych. Można sobie wyobrazić panikę tych p ierw ­
szych chw il, gdy obudzone z głębokiego snu7 przerażo­
ne trzaskaniem płonących desek, krztuszące się od 
dymu, musiały uciekać ty lko  w  pidżamach, w  ciemną 
mroźną noc (temperatura owego dnia wynosiła 15 stop­
ni poniżej zera).

A kc ja  ratownicza przebiegła sprawnie: już  w  k ilka  
m in u t po wybuchu pożaru z ja w iły  się na m iejscu 
oddziały straży pożarnej, w ojska i  m ilic ji, k tóra  za­
bezpieczyła mienie. Ratownicy n ie żałowali s ił — 
chodziło przecież o dzieci pozostające pod opieką 
państwową. Wszystkie zostały uratowane. Nad ra ­
nem płom ienie dogasały. X w tedy właśnie zaczęły się 
dziać rzeczy osobliwe.

Do dzieci, zb itych w  gromadkę na pogorzelisku, 
zmarzniętych i  wystraszonych, pocieszająco krzyknę­
l i  strażacy:

—  No dzieciaki, a teraz siadajcie na samochody 
i  jedźcie na. now y dom. Szczęście, że wojsko przyje * 
chało z samochodami...

Dzieci m ilczały, m ilczała również ich opiekunka 
M aria  Mieszkowska, zdyszana i  • usmolona. M ilczała 
pani Okręglakowa z Referatu Opieki nad Dzieckiem 
MRN.

Jechać? A le dokąd?...

Była godzina 7 rano, poniedziałek 22 listopada.

Zakopane —  ja k  w iem y — nie jest znowu tak 
w ie lk ie , jednakże członkowie Prezydium MRN do­
w iedzieli się o wypadku dopiero... o godz. 8, w chw i­
l i  rozpoczęcia urzędowania, choć dawno huczało już 
o pożarze w  całym  Zakopanem. Natknęd się w  progu 
na panią Okręgiakową, która  płacząc prosiła o ja<c 
najszvbeze przydzielenie nowej siedziby bezdomnym 
teraz" dzieciom. Sezon w Zakopanem jeszcze się me 
rozpoczął, k ilkadzies ią t domów FWP i „O rbisu“  stoi 
pustkam i, sprawę można załatw ić szybko.

— Zaraz, zaraz, powoli... — pow iedzieli członkowie

Prezydium — trzeba na jp ie rw  zadzwonić do dyrek­
tora FWP na Zakopane, czy w yrazi na to zgodę...

Zadzwoniono i  dyrekto r FWP, ob. Będkowski, nte 
w yraz ił zgody.

— Bez zezwolenia CRZZ, a zatem bez skom uniko­
wania się z Warszawą, nic nie mogę zrobić...

— To m y zajm iem y jakąś w illę  bez waszej zgody 
— powiedzieli n ieśm iało członkowie prezydium .

Bez zgody dyrektora  FWP? Niech spróbują! Nie 
mają prawa.

Członkowie Prezydium nadrab ia li miną, ale czuli 
swoją słabość wobec tw arde j postawy ob. Będkow­
skiego. Ze skruchą w  sercu zasiedli do w ertow ania 
o lbrzym ich ksiąg: dzienników  ustaw, okólników, 
przepisów i załączników. Chodziło m ianowicie o usta­
lenie, czy is tn ie je  podstawa prawna do zajęcia pustej 
w i l l i  d la pogorzelców.

— Ależ do d iabła — mruczeli strażacy — niecn 
zajm ują pierwszy dom z brzegu, ¡Zawsze się ta k  robi, 
znaczy, że imusi być tak ie  prawo. A  ja k  mogłoby być 
inaczej? Przecież dzieciaki tu ła ją  się gdzieś po lu ­
dziach, trochę w zię li sąsiedzi, a reszta łazi w  pidża­
mach po Zakopanem.

Było to już południe. 22 listopada.

Zrozpaczona pani Okręglakowa biega po gmachu 
MRN... Prezydium nie znalazło odpowiedniego prze­
pisu i  -wobec tego n ie poważy się zająć „K o lib y “ , 
w i l l i  należącej do FWP, w  pobliżu położonej, pustej 
i odpowiedniej co do rozm iarów. Prezydium poszło 
po rozum do głowy i  w padło na myśl, że przecież 
najbezpieczniej będzie zająć prywatną w illę  „Sa­
voy“ . A le cóż, w łaścicielka „Savoyu“  s taw iła  opór, 
tłumacząc się, że w illa  nie posiada pieców ani kuch­
ni... Co robić? ;

Są to już godziny popołudniowe, dnia 22 listopada.

Nazajutrz rano sytuacja nie ty lko  się nie wyjaśniła, 
ale jeszcze bardziej skom plikowała. W łaścicielka 
„Savoyu“  dzieci n ie wpuściła; m ilic ja n t zapytany, 
dlaczego n ie  w prow adził dzieci przymusowo, odpo­
wiedział „poufn ie“ :

— Nie mogłem. Ta obywatelka ma jakieś znajo­
mości w  Warszawie.

— Jakie?
— A  tego to ja  nie wiem.
...Dzieci, rozproszone w  różnych punktach miasta, 

czekały dalej na rozstrzygnięcie swoich losów. N ie­

które jeszcze tego dnia przyszły do szkół w  pidża­
mach. Okazało się p rzy  tym , że pomniejsze instancje 
i instytuc je  po tra fią  dobrze naśladować b iurokratycz­
ny styl urzędowania MRN.

Opiekunka dzieci zwróciła się na przykład do za­
kopiańskiej spółdzielni dozorców z prośbą, aby zao­
piekowano się ocalonym m ieniem ; m ilic ja  pilnowała 
rzeczy do pewnego czasu, ale d łużej nie może. Przed­
staw iciel spółdzielni „Dozór“  w  dłuższym przemó­
w ien iu  w yraz ił ubolewanie, że n iestety a kc ji te j pod­
jąć n ie  jest> w  stanie. N ie chodzi oczywiście o cenę, 
Chodzi o to, że w  myśl s ta tu tu  spółdzielni podanie 
k lienta  musi wpłynąć na dwa d n i wcześniej. Trudno, 
takie są przepisy!

I  g ra ty  m okly dalej na śniegu, pozostawione na 
łasce losu.

Prezydium MRN postanowiło tymczasem na nowo 
podjąć pertraktac je  z  dyrektorem  FWP. O tę „K o li­
bę“ . Naruszono znowu spokój ob. Będkowskiego, 
wzywając go do telefonu. Pod naciskiem próśb d y ­
re k to r u leg ł i  zgodził się przyjąć delegację MRN, u 
siebie, w  w i l l i  „K ryw a ń “ .

„Petenci“  perswadowali tak długo, że ob. Będkow­
ski oświadczył, iż  ustąpi, a le pod następującymi w a­
runkam i:

1) MRN podpisze ¡zobowiązanie, ża będzie płacić z© 
każde dziecko taką  sumę, jaką uiszcza każdy wcza­
sowicz;

2) dzieci przebywać będą w  „K o lib ie “  n ie  dłużej 
niż cztery dn i, a lbow iem  po tym  term in ie  ¡spodzie­
w any jest przyjazd k ilkunastu  wczasowiczów;

3) k ie row nictw o Domu Dziecka n ie  będzie ko rzy ­
stać z telefonu, łazienki i  p iw n ic.

W arunki b y ły  nie do przyjęcia, szczególnie ze 
względu na p unk t drug i. Co bowiem zrobić z  dziećmi 
po czterech dniach? Tłumaczono, że FW P rozporzą­
dza w  Zakopanem w  te j ch w ili 180Ó m iejscam i i  k i l ­
kunastu wczasowiczów będzie można ulokować gdzie 
indziej. Prośby, błagania i  argum enty na n ic się nie 
zdały. Pertraktac je  zawiodły, rozb ija jąc się o nie­
wzruszoną postawę ob. Będkowskiego.

Mijało właśnie półtorej doby od chwili wybuchu po­
żaru i początków dziecięcej „Odysei".

Nad wieczorem nastąpił niespodziewany zw ro t w  
wypadkach. Rozeszła się po Zakopanem pogłoska, że 
pisarz Janusz Meissner w ybiera się do Warszawy. 
Ktoś w y ra z ił przypuszczenie, że Meissner napisze o 
tym  w szystkim  do warszawskiej prasy. Ktoś inny 
tw ierdził, że w idzia ł już  nawet gotow y a rtyku ł. ¡Wte­
dy Prezydium  M R N  zdecydowało się na k ro k  „osta­
teczny“ ." Wezwało ob. Będkowskiego i  pod groźbą 
aresztowania kazało mu wydać klucze od „K o lib y “ .

Ob. Będkowski klucze wydal, uśmiechał się boleś­
nie (któż nie ustąpi przed siłą!), dzieci wreszcie zna­
lazły schronienie. Zdobył się jednak jeszcze na „zem­
stę zza grobu“ ; zamknął telefon, łazienki i  piwnice. 
Dopiero in terw encja  straży pożarnej zmusiła go do 
otwarcia telefonu, a specjalna kom isja ¡Rady Pań­
stwa spowodowała, że zniósł także i  inne „ograni - 
czenia".

Tak to właśnie zakończyły się szamotania o nową 
siedzibę d la  małych pogorzelców. M RN popisała się 
„szalonym tempem“  urzędowania — albow iem  „ju ż “ 
po up ływ ie  pó łtore j doby przezwyciężyła opory przed­
staw iciela FWP. A  sam ob. Będkowski? Czy w ysłu­
chał słów p raw dy od swoich zw ierzchników  w  CRZZV 
Tego, niestety, n ie  wiemy. A le, być może, jeszcze coś 
o tym  usłyszymy...

M. AZEMBSKI

*  _____ ______________ ____ ______ ______ .  .........................  .................  -  - -

S T A T Y S T Y K A  

I S O K O L E .  O K O

CZŁO W IEK, k tó ry  nabrał kiedyś 
zam iłowania do statystyki, chętnie 
będzie przykładał m iarkę statysty­

ka do najprzeróżniejszych zjaw isk i 
problemów. W  niniejszym w ypadku u- 
czyni to  w  stosunku do zagadnienia, 
którem u na im ię: wychowawczy w p ływ  
lite ra tu ry  na młodzież. Okazją zaś, któ­
ra go do tego pobudziła, jest listopado­
w y  numer miesięcznika „L ite ra tu ra  
Radziecka“ .

Numer ten jest ostatni przed rozpo­
czynającym się w łaśnie 11 Zjazdem P i­
sarzy Radzieckich i dlatego przynosi 
w iele m ateria łów  przedzjazdowych. Sta­
tystyka zainteresowało zestawienie na 
stronach 208—218, gdzie przytoczono 
dane o wydaniach dzieł lite ra tu ry  pięk­
nej w  ZSRR w  latach 1918— 1954.

Tabele mówią językiem liczb o gi­
gantycznym rozmachu wydawniczym  w  
Zw iązku Radzieckim, o o lbrzym im  po­
wodzeniu czołowych dziel lite ra tu ry  ra­
dzieckiej i św iatowej. Ilu s tru ją  znako­
micie jeden ty lko  odcinek epokowego 
zjawiska, które nazywamy rozkw item  
radzieckiej ku ltu ry .

A le  nie to będzie przedmiotem n i­
niejszych rozważań. S tatystyk szuka w  
te j chw ili odpowiedzi na pytanie: jak  
w  Zw iązku Radzieckim rozchodziły się 
tłumaczone z języków obcych ¡książki, 
które zaliczymy do jednej w ie lk ie j

grupy: bajka - przygoda - fantazja na­
ukowa.

Tabelk i są umieszczone w  porządku 
alfabetycznym i w  te j też kolejności 
je  prze jrzym y. Na lite rę  „A “  — l i ­
teratura angielska. D rug i w  tabeli, za 
Dickensem, jest H erbert G: Wells. (Czy­
te ln ików  młodszego pokolenia in fo rm u­
jem y — to autor szeregu powieści i 
opowiadań naukowo-fantastycznych, 
jak  „W eh iku ł czasu“ , „W ojna św iatów“ 
i inne). Dzieła Wellsa osiągnęły w 
ZSRR nakład około 3,5 m iliona egzemp­
larzy. Czwarty na liście jest Daniei 
Defoe („Robinson“ ), p ią ty Jonathan 
S w ift („G u liw er“ ), dziew iąty Robert L. 
Stevenson, dziesiąty A rth u r Conan 
Doyle (inform acja: twórca postaci
Shèrlocka Holmesa), którego wydano 
blisko m ilion  egzemplarzy.

Przechodzimy do lite ry  „D “ . Na czele 
przekładów z duńskiego — Hans C hri-

stian Andersen: niemal siedem m ilio ­
nów egzemplarzy!

Z kolei tłumaczenia książek francu­
skich. Trzecie miejsce w  tabeli zajmuje 
Juliusz Verne — blisko sześć m ilionów. 
Na liście autorów hiszpańskich figu ru ­
je  jako pierwszy Cervantes. Opis przy­
gód smutnego rycerza z Manchy osiąg­
ną ł w  ZSRR 1,22 m iliona  egzemplarzy. 
Wśród dzieł tłumaczonych z niemieckie­
go najwyższym nakładem legitym ują 
się bracia G rim m ' — dziewięć i pół m i­
liona.

Zbliżam y się do końca. Jeszcze lite ra ­
tura Stanów Zjednoczonych. Tu p ie rw ­
sze miejsce zajmuje Jack London. Na­
kład jego dzieł — ponad 13 m ilionów  — 
jest w  ogóle najwyższy, ja k i osiągnął 
pisarz obcy w  Zw iązku Radzieckim. 
D rugi w  tabe li jest M ark  Tw ain (in­
form ujem y: napisał on m. in. „Przygo­
dy Tomka Sawyera“ ), siódmy zaś Ja-

mes Fenimore Cooper (pamiętacie So­
kole Oko?).

Wystarczy?
Oczywiście, że nie. Konieczne są w  

tym  miejscu dwa niezm iernie istotne 
zastrzeżenia. Pierwsze: statystyka sa­
ma nie wnosi n igdy niezbitych prawd. 
Pomaga ty lko  (i to  bardzo pomaga!) w  
uświadomieniu sobie pewnych rzeczy.

I  drugie zastrzeżenie: s ta tys tyk  ani 
m yśli-tw ierdzić , że książki fantastyczne 
i o przygodach są, względnie pow inny 
być, podstawową lek tu rą  młodzieży. 
Uważa ty lko, że książki tego rodzaju 
w inny stanowić k o n i e c z n e  u z u ­
p e ł n i e n i e  lek tu ry  młodych ludzi. 
Nonsensem byłoby tw ierdzić, że bez 
Londona i Wellsa młodzież radziecka 
nie zbudowałaby Komsomolska. A le  z 
dużym prawdopodobieństwem można 
przyjąć, że ich dzieła okazały się w  tym  
zamierzeniu pomocne.

Wnioski? Ła tw ie j je  będzie wyciąg­
nąć, gdy nasze instytucje wydawnicze 
opub liku ją  podobne zestawienia. Oka­
zja po temu znakomita — dziesięciole­
cie ruchu  wydawniczego w  Polsce Lu ­
dowej. U czym y, że tego ¡rodzaju ze­
stawienia będą nam udostępnione. A 
w tedy —  porozmawiamy obszerniej.

(E. K.)
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Tu cisza twoich ramion, 
przyćmione św iatło lam py , 
Chopinowski medalion, 
siary zegar z kurantem.

Żadna chw ila  nie kłamie 
w cieple tw o je j ręki,
W ia tr za oknem przez zamieć 
śpiewa nocne piosenki.

M rok się tu li pod ścianą, 
gwiazdy toną w  źrenicach. 
M oją miłość nad ranem  
budzi śpiewem ulica.

Na codzienne rozstanie 
zegar dzwoni kuranty.
Dzień uciszył już zamieć, 
cień słoneczny na łampie.

Na pożegnanie czoło 
ustami leciutko dotknę.
Patrz miła, ja k  wesoło 
wróbel ćw ierka za oknem.

t w o j e  o c z y

Wpatrzony w oczy. ,któr^ J ^ J wkLidV 
wzeszły nad moim krajobrazem, 
przy których świetle trącam struny
poezji m oje j in.sTrumentou, 
niebo m aluję w kolor 
po którym  chmury, ja k  okręty  
żeglują w  zachodzące sionce, 
pod konstelacją, gwiazdozbiór 
i  to są właśnie oczy twoje.

A kiedy smutek mnie ogarnie, 
widzę, wpatrzony w mrok, lata 
które m i wskażą jedną drogę, 
niełatwą, ale upragnioną 
a k tó re j znaleźć sam me moglei , 
bo obrócony w  inną stronę 
patrzyłem wzrokiem  ntewidzącym...
Te św iatła zapalone w nocy 
to dla mnie ¡właśnie twoje oczy.

C IE K A W E  W Y D A W N IC T W A
P R ZE Z A F G A N IS T A N , P A K IS T A N  I  

ilustrowana książka M . Dunina . 30 tvsięCy fcUome-
grupy radzieckich biologów na a“ j ‘y Zg in ie
traw " “ “
Afganistanu, 
autor życie _ —  — _
biegła trasa podróży. t>v \cx L U D Z K IE J  — stanc-

O D  P Ł E T W Y  R E K IN A  DO „  . w ie ,7, .

£ ¿ ■ 3? S l a S » * «  « = S
" S ^ C H .  ^ “ a Œ n Æ e 'rżim lerz Ostrowski. W a t ia k w u e j  t le n a i -
noirazy cc  'zdo byczy  ^naukow ych w  te j dziedzlnie -  
Ostrowski w  M t r j ,  t  zarazem dowcipny sposób rozprawia  
S r ^ ^ w o r e Æ m i a a c h o r s t w a
wyznawcami pokutujących Jeszcze tu  ówdzie bzdur

n^ W a ic ^ ie e k s iąS e°w śk to w ać  można Jako m alutką en- 
.,Vkirm -flie m edycyny, w yjaśniającą w  przystępny sposób 
S d o w e  'Qc ? y m S  órgan.zmu ludzkiego, genezę chorób 
i naukowe sposoby ich zwalczania,

CO ZO B A C Z Y M Y  N A  P Ó Ł K A C H  K S IĘ G A R S K IC H ?
C zyte ln ik" przygotowuje Jana Parandowsklego U TW O - 

p y  w y b r a n e  /ty tu ł tymczasowy). Będzie to obszerny 
w ybóT utworów znanego pisarza. W  skład tomu w ejdą  
m in  dawno nie wydawane pozycje beletrystyczne, Jak: 
K R Ó L Ż Y C IA  N IE B O  W  P Ł O M IE N IA C H , D W IE  W IO S­
N Y  oraz szkice essaye i  opowiadania. Książka stanowić 
bętoie^ niejako przegląd całokształtu twórczości autora -

m MieMVSla w Wamska- -  A U TO P O R TR E TY  A R TYSTÓ W . 
A utor w ydanej przez P IW  książki „Canaletto — m alarz  
W arszawy" oprąoowuje obecnie książkę-album , która za­
w ierać będzie 200 autoportretów m alarskich, rzeźbiar­
skich graficznych i  rysunkowych artystów polskich, oraz 
cudzoziemców, którzy  w  naszym k ra ju  tw o rzy li. „Auto­
po rtre ty" obejm ą okres od X I I  do X X  w ieku. W  przygo­
towaniu Jest również książka tegoż autora p znakom itym  
architekcie i historyku sztuki — Stanisławie Noskowskim .

A utor k ilk u  znanych Już czytelnikowi polskiemu utw o­
rów o ziem i i  ludzie kurp iow skim , H en ryk  Syska. pisze 
obecnie nową książkę — pozostając w iernym  dotychcza­
sowej tematyce. Będą to tym  razem  3 szkice ukazujące 

głodowe lata" — ta k  często nawiedzające przed wojną  
ziem ię kurpiowską, em igrację je j mieszkańców szukają­
cych Chleba na obczyźnie, oraz historię k rw aw o stłum io­
nego buntu K urpiów  w  roku 1924 przeciwko w ładzy bur- 
żuazjl, podczas którego chłopi za ję li miasto Kolno.

A utor pięknego poematu o warszawskiej Starówce p.t. 
POW RÓT N A  STARE M IA S TO , Roman Kotonjecki, pra­
cuje obecnie nad przekładem  nie znanej u  nas dotych­
czas książki wybitnego pisarza francuskiego z 
połowy ub. stulecia, Jules Valles'a, p.t. U L IC A  W  ł o n  
D Y N IE , U tw ór ten powstał podczas pobytu V a llè s  a »  
A nglii, dokąd schronił się po ucieczce z o jczyzn y  w 
zw iązku ze swym udziałem w  w a lka ch  K om uny P aiysk J.

Znakom ity cykl powieściowy a M W tu low a y
JA K U B  V IN G T R A S  przyswoił naszej literaturze w  
sie m iędzywojennym  Tadeusz Boy-Zeleński.

ŚWIAT o tym wie!
OGŁOSZENIA DROBNE

W dzienniku „W eser-Kurier“  (Brema, Niemcy 
zachodnie):

J  Angeti. F 2046 W-K

Ptrna tsttii n  Vertun», a. Studien* 
iwetkcn altes, weno audi defektes

1. Ms S-Mann.

Unterseeboot
Angebote uo»1 ŻL 823 W-K

£ ■SJU

„W  celach doświadczalnych i  badawczych firm a  
nabędzie starą, a nawet zniszczoną je d rc - do pięcio-
osobową „  „ .

ŁÓDŹ PODWODNĄ 
O ferty pod A L  823 W -K “

W dzienniku „Verdener A lle r-Ze itung  (Verden, 
Niemcy zachodnie).

K a u lg e s u c h e

5tohlt!ilme siS 1“
Bartels, Brückstraße 18-

.Hełmy stalowe kupujem y. Bartels. Brueckstrasse 10

NA MIARE PIRAMID

—-

Mauzoleum Rommla

Na Pustyni L ib ijs k ie j 
w  okolicach Tobruku ro ­
bota wre. Pracują ma­
szyny, . chm ary robo tn i­
ków  kopią, budują, m u­
ru ją  :pod nadzorem nie­
m ieckich inżynierów i 
m ajstrów. Czyżby wresz­
cie jakąś w ie lka inwesty­
cja, k tó ra  nawodni pu­
stynne obszary?

N ic podobnego. W 
Bonn postanowiono w y ­
stawić Rommlowi i  jeg°

JEST ŹLE -  BĘDZIE GORZEJ
Tygodnik amerykański 

„Newsweek“ w  nume­
rze z dn. 1 ¡listopada 1954 
roku snuje m elancholijne 
rozważania na tem at po­
stępów nauk technicz­
nych w  Zw iązku Ra­
dzieckim  i  upadku’ tych 
nauk w  Stanach Z jed­
noczonych:

„B y ł ongiś czas, kiedy 
wyszkolone mózgi ame­
rykańskie przodowały 
bezkonkurencyjnie całe­
mu św iatu w  dziedzinie 
techniki. Dziś boleśnie 
odczuwamy fak t, że to 
kierownicze stanowisko 
jest siln ie zagrożone i  to 
nie ty lko  ze względu na 
oczywiste sukcesy so­
wieckie w  dziedzinie bro­
n i atomowej i  samolo­
tów odrzutowych. Liczba 
inżynierów, którzy ukoń­
czyli w  roku bieżącym 
studia w  ZSRR  — w y­
mowny wskaźnik wzro­
stu wiedzy technicznej 
w  danym k ra ju  — prze- 
wyższa dwa  i  pół raza 
liczbę inżynierów, któ ­
rzy ukończyli w tym  ro ­
ku studia w USA. Liczba 
inżynierów w  Rosji zb li-

Praca wre na pustyni...

ża się już do pół m iliona, 
tzn. dogania Stany Z jed­
noczone. Wkrótce zaś 
przewyższy nas".

Pismo w idz i źródła te­
go zjaw iska w  lepszej or­
ganizacji szkolnictwa w  
Związku Radzieckim i  w  
kryzysie szkolnym w 
USA.

O .szkolnictwie am ery­
kańskim  pisze:

„Jeś li sytuacja jest zła 
dziś, to w najbliższych  
latach stanie się wręcz 
samobójcza. Liczba ucz­
niów w szkołach śred-' 
nich wzrasta gwałtownie  
ze względu na rosnący 
przyrost natura lny. T ym ­
czasem liczba w y k w a lif i­
kowanych nauczycieli to ­
pnieje. Od roku  1950 
roczna wydajność uczel­
n i kształcących nauczy­
c ie li spadła o 41,7 p ro ­
cent. Jeśli chodzi o nau­
czycieli matem atyki, to 
przybywa ich rocznie o 
połowę m n ie j n iż w  ro ­
ku  1950, a je ś li chodzi o 
nauczycieli fiz y k i — o 
56,3 procent m nie j".

Słowem — jest źle, a 
będzie jeszcze gorzej.

„A frikako rps“  w ie lk i gro­
bowiec - mauzoleum. Z 
Niemiec zachodnich p ły ­
ną pieniądze i  m ateria ły 
budowlane. Budowa (któ­
re j makietę w idać na 
zdjęciu) ma być zakoń­
czana już za k ilka  m ie­
sięcy.

P rojektanci nadali b u ­
dow li wygląd „reg iona l­
ny" — przypominać bę­
dzie typowe kolonia lne 
więzienie.

The Race 
for Brain Power

Figur«« in thousand* of «ngin««rs 
graduated per year

53-,

L
Wykres obrazujący s ilny wzrost liczby inżynierów  
w ZSRR (czarna lin ia ) i  spadek w  USA (jasna lin ia ) 
w 1941— 1954, opublikowany w tygodniku „ Newsweek“

WIELKIE ZALETY

General M ark  C lark 
tak scharakteryzował 
przed kom isją senatora 
Jennera w  Senacie USA 
zalety żołnierzy a rm ii po­
łudniowo -  koreańskiej 
(zwanej ROK — Republic 
o f Korea):

„W ojska ROK  — to 
wspaniała arm ia. Należy 
ją  rozbudować. Żołnierze

południowo - koreańscy 
chętnie idą na śmierć... f 
im  więcej ich będzie, tym  
tan ie j nas to wszystko 
będzie kosztować".

Idealne mięso arm atnie: 
tanie i  chętnie głowę da­
je  pod nóż. Czy ty lk o  
pan generał aby nie 
przesadza...
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C U  I  K t E  *  ¥  i \  ł  n

T y  m oja śliczna, ty  m oja  
zielona, ty  m oja pachnąca
— pocieszałam ją  ja k  u- 
m ialam  najczu lej, głasz­
cząc je j drżące z oburze­
nia gałązki. A le to wcale 
nie łatw a rzecz ułagodzić 
gniew istoty płci żeń­
skiej, nawet gdy jest ty l­
ko zw yk łą  leśną choinką.
— A potem powiedzą, 
że jestem  w złym  gatun­
ku, że jestem  stara i brzyd­
ka, że ledwo m nie w pro­
wadzono do m ieszkania, a 
już się rozsypuję i żółknę. 
T y  rozumiesz, co Ito zna­
czy dla... kobiety. Ach,

S yrenko , czy nie mogli m nie ściąć o 
dwa tygodnie później! W końcu listo­
pada w yrw ali m nie z lasu, a  chcą, że­
bym w ytrw a ła  do połowy stycznia w 
całej krasie Iglastej młodości. Patrz, 
n ikt mnie nie chce. T y  m nie też nie 
chcesz. Litujesz się nade mną, ale m nie  
nie kupisz, bo czekasz na tę, która  
przyjdzie później, świeża, mocna, peł­
na życia... O, gdyby drzewa um iały mó­
wić, nauczyłyby rozumu niejednego  
człowieka. Przysuń się, powiem ci coś 
jeszcze na ucho. Będzie nas w Warszaw 
wie dwieście tysięcy. Rozumiesz, że 
wszystkie chcemy być strojne, śliczne, 
przyodziane odświętnie, jak  panny m ło­
de. A  wiesz ty , ile  świeczek przydzielo­
no Warszawie? Czterysta tysięcy!!! Po­
myśl ty lko  — po dwie zaledwie na każ­
dą z nas! A  choinka bez świeczek, to 
jak  kobieta bez uśmiechu. Patrz, ta m a­
ta choinka obok m nie to m oja sio­
strzyczka. Od wczoraj płacze: „N ie star­
czy dla m nie lilip u tków , nie starczy 
dla m nie lilip u tkó w “ . Dowiedziała się, 
że świeczek - lilip u tków  nigdzie dostać 
nie można, ty lko  w jednej centrali na 
Nowym  Swiecie ludzie po nie w ogonku 
stoją. No to w  parę dni w ykupią. A  prze­
cież może się zdarzyć, że ona właśnie 
tra f i ;do ludzi, k tó rzy  nie zdążyli...

B yłam  ju ż przy bram ie, gdy zawołała, 
abym  jeszcze na chwilę wróciła.

— Dzieciaki, które przyszły nas wczo­
ra j oglądać, ża liły  się, że w  żadnym  
sklepie nie można dostać kolorowego 
glansowanego papieru. N ie mogą robić 
łańcuchów, w których nam tak pięknie,

ani dzbanuszków, ani koszyczków. D zie­
ci ja jk a  powydm uchiw aly, a teraz nie 
m ają z czego robić zabawek. Pomóż im, 
Syrenko, jeszcze jest czas. A  to prze­
cież taka  uciecha dla nich i dla nas.

...Szłam Bobie ulicą, przedświąteczną 
warszawską ulicą i m yślałam  o m aleń­
kim  słówku, którem u na im ię „a le“ . Ze 
też zawsze musi być jakieś „a le“ . No 
bo ta k  m ądrze urządziło M H D  z ty ­
m i napisami, żeby każdy w iedział z 
góry, że tu  i tu  jest pu nkt sprzedaży 
choinek i jest tych punktów  o 37 w ię­
cej n iż  w  zeszłym roku, więc um knie  
się tłoku, ale... Jak się chce zrobić za 
dobrze, to czasami też źle wypada. Cho­
in ka m iała rację.

Te rozmyślania przerw ał m i czyjś 
głośny śmiech. W pierw szej chw ili nie 
mogłam zrozum ieć, kto się tak  głośno 
i serdecznie śm ieje. No jasne, to m ąka 
„wrocławska“ , k tó rą  przed chwilą k u ­
p iłam , opowiada coś z zapałem herba-

cl— M ów ię ci, aż pęczniał z wściekłości. 
„Po diabła m nie w  magazynach trzy ­
m ają — krzyczał — m ie li m nie rzucić 
na rynek  w  pierwszych dniach grudnia, 
a tymczasem siedzę w  zam knięciu , ja k  
ten w ięzień!“  Gospodynie po sklepach 
pytają , czy jest m ak, i słyszą w odpo­
w iedzi: „Jest, ale jeszcze nie m am y“ . A  
on tam  leży, 50 ton, wyobraź sobie, i 
nie może się doprosić, żeby go na świa­
tło dzienne wypuszczono.
_ W  tym  roku to ty iko  śledziom się

udało — zareplikow ała herbata. N ik t  
przynajm nie j nie narzeka, że ich nie 
ma. A le wiesz, okropnie się denerwują  
gęsi, ku ry  i in dyk i mrożone. Boją się, 
żeby nie było tak  jak  w zeszłym roku  
i  dwa lata tem u. Pamiętasz? Rzucono je 
do sklepów w  ostatni dzień przed świę­
tam i, a potem się psuły, bo przecież 
żadna kobieta nie będzie czekała z za­
kupam i do ostatniej chw ili. K upi dro­
żej na targu, byle ty lko  mieć.

— Uspokójcie się, moje m iłe, z tym  ga­
daniem, bo wchodzimy do sklepów — 
uciszyłam je .

— Proszę pani, czy są kieliszki? (to 
było na N owym  Swiecie).

— N ie ma.
— Proszę pani, czy są kieliszki? (To 

było na M D M ).
— Nie ma.

— Proszę pani, czy są kieliszki? (To 
było na Starym  Mieście).

— N ie ma.
— A  czy będą?
— Może będą w  przyszłym  tygodniu, 

ale nie przyrzekam . Obiecali m i już  
kiedyś, że przyślą, a potem w skrzyni 
znalazłam raptem ... cztery sztuki.

— A  szklanki ze spodkami są?
— Też nie ma.
— No to co robić?
— Pić w fajansowych kubkach za po* 

myślność Centralnego Zarządu H urtu  
A rtyku łów  Gospodarstwa Domowego — 
zarechotała z siatki butelka w ina grono­
wego.

— A  m nie wcale nie do śmiechu — 
jęknęła herbata. — N ie lubię być pita 
w  fajansowym  kubku ani na codzień, 
ani tym  bardziej od święta. Cały smak 
tracę.

— Nie narzekajcie, m oje drogie. Tak  
czy owak i tak  was w yp ijem y. A le co 
ja 'm a m  biedna robić, kiedy nigdzie me 
ma papieru do w ykładania i an i rusz 
nie mogę rozpocząć przedświątecznych 
porządków?

W róciłyśm y do domu w niezbyt różo­
wych humorach. No bo czy doprawdy 
zawsze musi być jakieś „ale“ ?

S Z A C H Y
P A R T IA  N R  135

grana w  tegorocznych m i­
strzostwach B elg ii

Obrona francuska

B iałe: 0 ‘K eIly
Czarne; Gobert

1. e2—e4 e7—e6 2. <12—d4 
d7—d5 3. S b l^c3 d5:e4 4.
Sc3:e4 Sb8—d7.

Czarne stosują tu  obronny 
system Rubinsteina, k tó ry  
nie jes t dziś jednak uznaw a­
n y  za pełnowartościowy.

5. Sgl—13 Sg8—f6 6. Se4:f6 +  
Sd7:f6 7. Gcl—gS Gf8—e7 8. 
G il—d3 b7—b6 9. H d l—e2 
Gc8—b7 10. 0—0 0—0 41. W al— 
d l c7—c6?

Czarne ob ierają  niewłaści­
w y plan. W  p a rtii Pachman- 
D oem er (H ilversum  1947) na­
stąpiło 11... G:f3 12. H :f3  Hd5 
13. H:d5 S:d5 14. Gd2. 
W prawdzie bia łe  i  w  ty m  
przypadku uzyskały lepszą 
grę, ale przewaga była  
m niejsza niż po posunięciu 
w  tekście.

12. c2—C4 Hd8—C7 13. W fl— 
e l Wa8—d8 14. Gd3—b l Sf6— 
e8?

Lepsze było 14... Sh5 i  np. 
15. He4 g6. Teraz b iałe uzy­
skają groźny atak.

15. He2—e4 g7—g6 16. He4— 
h4 Ge7:g5 17. Sf3:g5 Se8—16 
18. W dl—d3 c6—C5 19. d4—d5! 
e6:d5.

Lub 19... e5 20. W13 Kg7 21. 
W :f6 K :f6  22. -Se6 +  .

Pozycja po 19... e6:d5

20. Sg5:h7!! Sf6:h7 21. Wd3— 
h3 f7—f6. v

Teraz w idać po co było  19 
posunięcie białych. O tw ar­
cie l in ii  „e ‘.‘ uniem ożliw ia  
21... f5, n a  co nastąpiłoby 
22. We7.

22. Gbl:g6 Wd8—d7 23. 
Wh3—g3 Kg8—il8.

Jedyna obrona przeciw  
groźbie 24. G :h 7 + . P a rtii to 
jednak ju ż n ie  ra tu je .

24. Gg6:h7!
M im o wszystko białe b iją  

skoczka!
24.. . Wd7:h7 25. H h 4 :f6+ !!
P iękna pointa kom binacji?
25.. . HC7—g7 26. Wg3:g7!
Najprostsze.
26.. . W18:f6 ’ 27. Wg7:h7 +  

Kh8:h7 28. W el—e7+ Kh7—g6 
29. We7:b7 d5:c4 30. K g l—f l .

Po 30. W:a7 Wd6 31. K f l  
Wd2 czarne m iałyby pewne 
kontrszanse.

30.. . Wf6—d6 31. K f l—e2
a7—a6 32. a2—a4 i  czarne
poddały się.

ZDROWE lA k  RYBKA 
BO DOBRA ZASYPKA

Od i  do Czytelników
Co utrudnia prenumeratę?

„W  ostatnim numerze „Św iata“  ukazała się notatka 
o prenumeracie pism w  kioskach „Ruchu“ . Ukazała 
się już ona poprzednio również w  prasie codziennej. 
Pomysł i  zarządzenie pow itane zostało przez czyte l­
n ików  pism z radością i  ulgą, że nareszcie Skończą 
się w ędrów ki po kioskach, żebraniny o sprzedanie po­
szukiwanego pisma, kończące się przeważnie n ieo trzy­
maniem go. Lecz niestety jest to  jeszcze jedno „uszczę­
śliw ien ie“  ludzi, k tó re  n ie  może być w  praktyce zrea­
lizowane wobec nieprzemyślenia całej akcji.

Obszedłem szereg kiosków  „Ruchu“  i,  niestety, n i­
gdzie nie mogłem zała tw ić prenum eraty tygodników  
ani na kw arta ł, ani nawet na m-c styczeń m im o 
iż chętnie za ła tw iłbym  to  dla własnego spokoju na ca­
ły  rok  1955. A  dlaczego? Otóż kioskarze tłumaczą to 
tym , że zezwolono im  przeznaczyć na prenumeratę 
ty lko  50% otrzymywanych stale pism. I ta k  ¡np. gdy 
kioskarz otrzym uje 2 egz. „F o tog ra fii“ , to  do prenume­
ra ty  przyjąć może ty lko  1 (!) egz., „Dookoła Św iata“ 
otrzym uje 5 egz. —  do prenum eraty pozostają więc 
2 egz., i  tak jest z innym i pismami, nie wyłączając 
„Św iata“ . Prenumerata by ła  w ięc praktyczn ie  skoń­
czona w  dniu l .X I I .  —  a przecież i w  tym  dn iu  tru d ­
no było  załatw ić prenum eratę — a cóż dopiero myś­
leć o te rm in ie  25 bm !

Reklamacje kioskarzy nie odnoszą skutku  —- więc 
prenum erat ¡nie p rzy jm ują . Jeśli idzie natom iast o 
prenumerowanie poprzez listonoszów, jest to  mało 
frapujące, gdyż o trzym ują oni pisma z opóźnieniem 
(„Ś w ia t“  dociera w  najlepszym  razie w  poniedziałek, 
ale często we w to rek lub  środę), a poza tym  poczta 
skreśliła na 1955 r. szereg pozycji, k tó re  znów rzeko­
mo można prenumerować w  kioskach. Słowem, błędne 
koło. Zamiast u ła tw ien ia  — utrudnienia.

Sądzę, że dopokąd jeszcze czas, należałoby in te r­
weniować, gdzie należy, i  spowodować, by kioski p rzy j­
m ow ały prenum eraty bez ograniczeń i  b y  rozdzie ln ik 
stosować na zasadzie faktycznych prenumerat, a nie 
odwrotnie. Położyłoby to  kres męczarniom czyte ln i­
ków “ .

St. Orosz
Warszawa, Miedziana 4 m  24

L is t naszego Czytelnika skierowaliśm y do „Ruchu“ . 
A  oto odpowiedź. 1 1

„N a pismo L . dz. 2001/54 z dn. 8 bm. uprzejm ie w y ­
jaśniamy, że w  w arunkach lim itow an ia  nakładów  nie 
możemy przyjm ować zamówień na prenum eratę bez 
ograniczeń, ja k  to sugeruje ■— iw swoim liście do Re­
dakcji — czyte ln ik ob. St. Orosz. P rzyjm owanie prenu­
merat bez ograniczeń spowodowałoby nowe, o w iele 
gorsze kom plikacje i  rozczarowania czyte ln ików, np. 
okazałoby się, że mieś. „Fotografia“  opłacało w  k ra ­
ju  —  15.000 czytelników, a tymczasem nakład tego 
w ydaw nictw a dla sprzedaży kom isowej nie przekracza
8.000 egz. , .. . . .

Te same zastrzeżenia odnoszą się do wszystkich in ­
nych w ydaw nictw , których nakład jest z lim itow any, 
nie wyłączając „Św iata“ .

Jeżeli chodzi o fak t, że kioskarz może przyjąć pre­
numeratę ty lko  na 50% otrzym ywanych ilości, to  jest 
uzasadnione tym , że m usim y pozostawić pewną rezer­
wę dla odbiorców przygodnych, k tó rzy  z różnych 
względów m e chcą czy n ie mogą korzystać z usług 
prenum eraty. Rzecz jasna, że wysokość tę można 
zmienić np. do 60 czy 70%, ale to nie zm ieni sytuacji 
tak długo, ja k  długo wysokość nakładu będzie niższa 
od ilości reflektu jących na dane czasopismo“ .

V -D yrektor 
(—) W. Suchecki

W nioski nasuwają się same. ŚW IAT“

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
K R Z Y Ż Ó W K A

Poziomo: 1) T y tu ł opery  
Rubinsteina, 4) K olor w  k a r ­
tach, 5) Jeden ze składni­
ków  powietrza, 7) Jeden z  
przywódców rew olucji fran ­
cuskiej, 8) Zalew  morski, 10) 
Poczet, św ita, 13) Bohaterka  
utw oru J. Słowackiego, 14) 
Epokowy wynalazek X V  w., 
17) Dowódca kozacki. 19) 
Odbywa się przed w ykona- 
njem  zadania, 22) B udynek  
w iejski, ¡23) Ostrzega w od­
niaków, 24) Niegdyś wyższy  
dostojnik W W enecji i  Ge­

nui, 25) T y tu ł opery M oniu­
szki.

Pionowo: 1) Gra tow arzy­
ska, 2) K oń m orski, 3) P rzy ­
roda, 4) Pięć tuzinów, 6) 
Zapora wodna, 8) W ybitny  
poeta hiszpański, 9) Gospo­
darz góralski, 11) B yw a na 
niebie przed wschodem lub 
po zachodzie słońca, 12) M a ­
rionetka, 15) W arkocz no­
szony ¡kiedyś przez m ęż­
czyzn, 16) Fronton, 18) Jest 
na ko le zębatym, 20) Dzień  
i  noc, 21) W ieńczy zwycięzcę. 
(J. Kłosowicz Częstochowa)

Term in  nadsyłania ręzwiązań 10-dniowy. Za prawidłow e roz­
wiązania rozlosowane zostaną nagrodj książkowe.

T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
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KOBIET

m ają mieć ten sam po­
ziom fryz je rstw a co cen­
tra lne  zakłady. A  po trze­
cie — stworzyć, takie od­
m iany nowoczesnych i 
modnych fryzu r, w  k tó ­
rych będzie najładn ie j 
kobietom.

Przyznacie, że p lany 
ambitne i  że wszystkie 
m usim y im  przyklasnąć z 
zadowoleniem. Te am bit­
ne p lany warszawskich 
fryz je rów  idą jeszcze da­
le j: znaleźć uczesania od­
powiednie dla rodzajów 
pracy kobiet. Na przy­
k ład: takie ostrzyżenie 
włosów, które  na jlep ie j 
wygląda przy czapce kole­
ja rsk ie j, tram w a ja rsk ie j, 
czy m ilic ja n tk i. Uczesa­
nie do b iura, ucze­
sanie dla ke lnerk i (żeby

w łosy nie zwisały, a w y ­
glądały ładnie pod czep­
k iem  czy przewiązaniem), 
uczesanie dla p ie lęgniar­
k i, praktyczne i  ładne u - 
czesanie dla przeciążonej 
pracą leka rk i, k tó ra  nie 
ma czasu na częste od­
wiedzanie fryzjera... Pole 
do pomysłów szerokie, po­
le do wdzięczności kobie­
cej — jeszcze szersze...

Zamieszczamy dzisiaj 
fo togra fie  z pierwszych 
trzech pokazów. Już jest 
na co patrzeć, prawda?

A  w  im ien iu  C zyte ln i­
czek i  w łasnym, pięknie 
dziękuję W arszawskiej 
Sekcji F ryz je rów  za god­
ną pochwały in ic jatyw ę.

DOBRE now iny — na 
razie przeznaczone są 
dla warszawianek, 

ale nie ulega wątpliwości, 
że rozprzestrzenią się da­
le j. Czy wiecie, jaką rolę. 
spełniają rekordziści i 
zasłużeni m istrzowie spoi- 
t u  l_  wśród tysięcy mło­
dzieży upraw iającej spo rt.’ 
Podciągają poziom ogółu.. 
Świetny w yn ik  jest bodź­
cem do dalszej, owocnej 
pracy dla ludzi o słab­
szych wynikach.

Zapytacie — no dobrze, 
ale co to ma wspólnego 
z fotografiam i, które oglą­
damy na te j ko lum nie7 
Co mają wspólnego w y­
n ik i sportowe z uczesa­
niam i kobiecymi? M ają i 
to w iele. A le  nie w ierzy­
cie, to posłuchajcie: Sek­

cja Fryzjerów  przy Ce­
chu Rzemiosł Różnych 
zorganizowała pokazy u - 
czesań. Pokazy tych ucze­
sań, przy których pracują 
najbardziej doświadczeni 
i  cieszący się w ie lk im  za­
ufaniem klien tek — fr y ­
zjerzy — mają cel tro ja k i: 
Po pierwsze — nauczyć 
młodszych kolegów no­
wych metod pracy, bo 
dla nich właśnie przez­
naczone są pokazy (i 
trzeba powiedzieć nie­
zwykle tłum nie  odwiedza 
je  brać fryzjerska!). Po 
drugie — znieść uprzyw i­
le jowanie centrum  m ia­
sta, w  k tó rym  zbiegiem 
okoliczności zgrupowało 
się grono „asów“  czesania. 
Targówek, Wola, Praga 
czy daleki Mokotów —

PIĘCIO RO  P R Z Y K A Z A Ń  L U D Z K IC H

1) P A M IĘ T A J O FR Y ZU R Z E  N IE  T Y L K O , 
G D Y W Y B IE R A S Z SIĘ  DO T E A T R U  CZY  
Z W IZ Y T Ą  — A LE  R Ó W N IE Ż , G D Y  SPĘ­
D ZA S Z P O P O ŁU D N IE  SAM N A  SAM  Z  
R O D ZO N Y M  M Ę ŻE M .

Z) STA N  TW O JEJ S Z C Z O T K I I  G R Z E B IE N IA  
Ś W IA D C ZY  O TO B IE .

3) P A M IĘ T A J , ZE S TA R O M O D N Y  O BYCZAJ  
O F IA R O W Y W A N IA  W ŁOSÓW  N A  P A M IĄ T J  
KĘ N IE  M A  N IC  W SPÓLNEGO ZE  Z N A J ­
D O W A N IE M  T W O IC H  W ŁOSÓW  W  Z U P IE .

4) N IE C H  TW OJE U C ZE S A N IE  N IE  PO D N O SI 
R E SZTE K  W ŁOSÓW  N A  G Ł O W IE  TW EGO  
M Ę ŻA .

5) FO TE L FR Y ZJE R S K I — TO N IE  K O N FE ­
SJONAŁ. JE Ś LI JU Z M U S IS Z  S IĘ  Z W IE ­
RZAĆ TO CZY K O N IE C Z N IE  N A  FO TE LU  
FR Y ZJER SK IM ?
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URZĄD 
BLANKA

bz *  Marianną dojść do ładu 
Rzecz to trudna. Nte *  układu.Jak za dawnych dobrych lat. 

Planujemy nowy lad.
Wszystko idzie ju i jak z płatka 
W  Bonn rządowa jest posadka.

£  W i / /

Ai  w iatr przychylniejszy powiat: 
Urlop dali mi — dla zdrowia.

Kiedy' zdrowie człek odzyska. 
Znajdą się i  stanowiska*Tam pod klucz mnie jednak wzięli. 

Sporo człek wycierpiał w celi:

i


